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K j-A k ó w ,

<*§SCŁ ŚW. T o S3S4SSS. 

L  S Ł

Dom  m u zyczn y

Ignacy Cyyrts
KrakAw, ul. Szewska L 13 Sol.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 

ozdobne 35— 45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45-zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na.2 registry 29 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. N ikl. „Gre Roskopfl* patent. z łańe. 13 zł., alki. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma0 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen0 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do w łosów 6— 12 zł. 
djamenty do szkła po 7,9 ill2zł. Wysyłka za pobraniem pocztow em , 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

Znakomite płótna
na w sze lk ie  b ie lizn y , tak że  s to łow e i poście low e, b ia łe  
i k o lo row e. —  S ilne m aterje , cajg, struks. —  D ym ki, ręcz­
n ik i, chusteczki, ścierk i, s ienn ik i, d re lich y , leżak i, chodn ik i 

i t. p. w y ro b y  po cenach k on ku ren cy jn ych  p o leca :
L JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

K u r s  l o r o f  er. £ szycia
z a c z n i e  s i ę  2 w r z e ś n i e  r .  b .  w  l o k a l u  k o n c e s .  k u r s ó w  

k r o j u  i  s z y c i a  J. Zabielskiej, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Każda z gospodarskich córek,
z n a j ą c a  p o c z ą t k o w e  r a c h u n k i  m o ż e  w y u c z y ć  s i ę  d o ­

b r z e  k r o j u  i  s z y c i a  w  3 - c h  m i e s i ą c a c h .  D l a  p r z y ­

j e z d n y c h  m i e s z k a n i e .  Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e  i  l i s t o w n e ,  

z n a c z e k  n a  o d p o w i e d ź .

In stru m en ts
m sM J w rm rm jm m m
dęte I smyczkowe oraz części m  
pasowe do tychże. — Stare ta trę - 
menta naprawia, zestraja lute wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
I r a M ó w j  S z e w s k a  R.

Wszelkiej porady przy zakładaiats 
i kompletowaniu zespołów ork!@ 
stratnych udziela bezpłatnie,  zs- 
ffiadesiatsiem znaczka pocztowego

BŁĘDNICĘ
BRAK BSHWii ySOWA  

Mr a  KRZYSZTOPORSKIEGO 
WIN® C H ilie it fO -tE L A lliT i z Orłeatm

na maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
potyś, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybkę przywraea siły, & specjalnie polecane prses 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, prsy osłabieniu ogólnem, oberw a­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem i um ysłowem . Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema, za­
m aw iać wprost z fabryk i we w łasnym  interesie, by  
ustrzec się przed podróbkam i, —  żądać wyraźnie 

» r a  KRZYSZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem  są nastę­

pujące:
2 fi. mniejsze zł. 6.—  5 fl. mniejiszych zł. .13.—
1 fi. podwójny zł. 5.—  5 fl. podwójnych zl. 22.-—

F ab ryka  chem ieznit Nr. Krzysztoforsfcip T a ru ó w B ui. T o w a ro w a  8 .

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie z powodu przeziębienia,! bói głowy, zębów, 
katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze i i  p.

u s u w a

M S a c y * ® ! ! ® ® ' z  orłem
wyrobu Mra Krsysstefonkiegs

Do nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
w iać wprost z fabryk i—  w e własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartoSciowemi podróbkami żądać w y­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

sldego — naśladownictwa energicznie odrzucać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4\50, 5 fl. zł. 9‘50, 10 fl. zł 17'00, 20 fl.

<d. 3100.

ILU ST R O W A N Y  BEZPARTYJNY TYSODNIK EU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

Numer 35. K iL  poczt. ®pL ryczałtem.



Maszyny rolnicze
jak m ło c a m ie , k ie ra ty , s ie c z k a r ­
n ie , w ia ln ie , s ie w n ik i,  ż n iw ia rk i,  
m lo c a rn ie  sz e ro k o m ło tn e , m o ­
to ry  w sz e lk ic h  ro d z a jó w  i  t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. Zucherman

W yk om bin ow aŁ

— ■ A  w i e c ie  w y  t e ż  k u m o t r z e ,  j a k  s ię  p i e r w s z y  
r o d z i c  n a z y w a ł ?  ’

— ■ A  j u ś c i  ż e  w i e m ,  w s z a k  n a z y w a ł  s ię  A d a m .
— - A n o  t a k  m u  b y ł o  n a  i m i ę ,  a l e  j a k i e  m ia i i  n a ­

z w is k o ?
—  H a ,  te g o  n i e  w i e m .
—  O t o  n a z y w a ł  s ię  S k r u s z y ł a .
—  S k ą d  ? a ltb o ż  t o  n i e  ś p i e w a  o r g a n i s t a  w p ie ś n i  

d o  M a t k i  B o s k ie j :  '-w ..
„ . . .T y ś  ś m i e r c i  s z c z e p , k t ó r y  w s z c z e p i ł  . . .p ie r w s z y  

r o d z ic ,  S k r u s z y ł a " .

N asze dzieci.
—  C o  c z y n is z  k a ż d y  d z ie ń  r a n o  j a k  w s t a je s z ?  —  

p y t a  k s ią d z .
—  C h o d z ę  o jc u  p o  w ó d k ę  — - o d p o w ia d a  u c z e ń .

Skrucha,
—  P r z y z n a je s z ,  ż e ś  o k r a d ł  s k le p  z u b r a n i e m ?
—  P r z y z n a ję . . .
—  T o  d z iw n e ,  ż e  k a s a  b y ł a  n ie n a r u s a o n a !
—  N i e c h  m i  p a n  s ę d z ia  n i e  p r z y p o m i n a ;  j a  sana  

d ą r o w a ć  s o b ie  t e g o  n i e  m o g ę !

In n y  człowiek.
—  J a k  t y  m o ż e s z  p i ć  o d r a z u  d w a  k i e l i s z k i  w ó d łę i  ?
—  W i d z i s z ,  j a k  w y p i j ę  je d e n  k i e l i s z e k ,  t o  s t a ję  s ię  

z u p e ł n i e  i n n y m  c z ło w i e k ie m ,  n o , a  t e n  i n n y t a k ż e b y  
s ię  c h c i a ł  n a p ić .

Słuszny powód.
A z  i  a  d o  o s k a r ż o n e g o :  J e s te ś  o b w i n i o n y

o c z y n n e  z n ie w a ż e n i e  t e g o  c z ło w i e k u ,  W i ę c  j a k  to 
b y ło ?

Q  s k  a r  ż o  n  y :  Z  p o c z ą t k u  r o z m a w i a l i ś m y  s o ­
b i e  z u p e łn ie  s p o k o jn ie .  N a g le  m ó j ' t o w a r z y s z ,  p y t ą  m i  
s ię :  J e ż e l i  p ó ł t o r e j  k u r y  w  p ó ł t r z e c i a  d n i a  z n ie s ie  
p ó ł c z w a r t a  j a j a ,  t o  i l e  j a j  z n io s ą  t r z y  ć w i e r c i  k u r  
w  1 3  g o d z in a c h .

S ę  d  z i  a :  B a r d z o  s ł u s z n i e ! T e g o  b y ł b y m  s a m  
z n ie w a ż y ł .

Nieporozum ienie.
—  C z y  n i e  w i d z i a ł a ś  g d z ie  m e g o  m ę ż a ?  O d  d w ó c h  

g o d z in  s z u k a m  g o  n a d a r e m n i e ! . . .
—  W i e l k i e  r z e c z y !  J a  j u ż  o d  d z ie s i ę c iu  l a t  s z u ­

k a m  m ę ż a  i  z n a le ź ć  n i e  m o g ę .

skład maszyn rolniczych,
do szycia, r o ie r o i  oraz gramoionóv
KlAIOW-PODGOIZERyneK 5

(obok  kościoła).
Uwaga; Żądać bezpłatnych cenników

Rocznik „Roli" z roku 1927
k r ó le w s k im " ,  „ P o d r ó ż  n a ­

o k o ło  ś w ia ta , „ D z iw y  w  ś w ie c ie " ,  „ P r z y g o d y  F i l ip a " ,  „ W  sz p ita ln e j c e l i " ,  „ D z iw n e  s n y " ,  „ Z w ia s tu n -  
k a  ś m ie rc i" ,  „ W ś r ó d  pu szcz  i  s t e p ó w " ,  „ M a tk a  k r ó ló w " ,  „ W a w r z e k  D y b c z a k " ,  „ W a łk o w a  d o la " ,  
„ Z e m s ta  J u d y ty " ,  „ U c ie c z k a  A r c h a n io ła " ,  „P o m sz c z o n a  z b ro d n ia " ,  „ S t a w  św . M a łg o r z a ty " ,  „ B y ło  to 
p o d  Jeną...“ , „ A b r a h a m  P in k t  i  M a te u sz  S ik o r a " ,  „ B a ś ń  o  S o b o tn ie j G ó rz e " ,  „ W s k rz e s z e n ie  Ł a z a r z a " .  

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron fu / l l r n  Q 7}  Kft 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l Y  o * .

D o  n a b y e ia  w  A d m in is t ra c ji  „ R o l i " .



K r a k ó w ,  

ulica. św . T om asza  

L .  3 Ł

Pren u m era ta  na rok  1930: R oczn ie  12 zł, p ó łro c zn ie  6-5U zł, kw arta ln ie  3'40 z ł ; do C zech os łow ac ji roczn ie  50 k o ron  cz. 
>ółroczn ie 27 kor. cz., k w arta ln ie  15 kor. c z . ; do Francj'i roczn ie  60 fra n k ów  fr., p ó łroczn ie  30 fr., kw arta ln ie  15 fr. — 

D o  A m eryk i roczn ie  2 i p ó ł dolara. — N u m er p o jed yn czy  w e  w szystk ich  agencjach i w  Adm in is trac ji »R o l i «  30 groszy . 
A d res  na lis ty  do Redakcji i Adm in istrac ji » R ó l i « : K ra ków , u lica  św . T o m a sza  32.

Konto pOCZtOWB W PotlCG : Kroków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.

w s z y s c y  p a t r z ą .  Z e  z a d a n i a  w y w i ą ż e c i e  s i ę  d o b r z e  

t y l k o  p r z e z ,  n a u k ę ,  p r z . e z  o ś w i a t ę .  D l a t e g o  u c z ę s z c z a j ­

c i e  r e g u l a r n i e  d o  s z k o ł y ,  u c z c i e  s i ę  p i l n i e ,  b y ś c i e  n i e

«
r z e s z e d ł  c z a s  w y p o c z y n k u  i  s w o b o d y .  M i n ą ł  z r o b i ł >r z a w o d u  s o b i e > w a s z y m  r o d z i c o m  i  w ł a s n e m u

s z y b k o ,  j a k b y  z  b i c z a  t r z a s n ą ł .  S k o ń c z y ł y  s i ę  s p o ł e c z e ń s t w u .  N i e c h  b ę d z i e  d - la  w a s  n a j w i ę k s z ą  r a -

s w a w o l n e  z a b a w y  i  m i ł e  r o z r y w k i .  N a d s z e d ł  d o ś c i % z e  “ c i e c i e  u c z ę s z c z a ć  d o  w ł a s n e j  p o l s k i e j  

c z a s  n a u k i ,  c z a s  m o z o l n e j ,  s z a r e j  p r a c y  p r z e z  s z k o ł y> W 5 s i §  P rz e c u d n e g o  p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  k t ó -

n o w y c h  d z i e s i ę ć  m i e s i ę c y .  D z i e c i ,  k i e d y  m a -  T *  n a l e ż y  d o  n a j b o g a t s z y c h  i  n a j p i ę k n i e j s z y c h  j ę z y -

c i e  p r z e k r o c z y ć  p r o g i  . s z k o l n e ,  b y  p i ą ć  s i ę  w y ż e j  n a  k ó w  ś w i a t a ,  ż e  m o ż e c i e  m ó w i ć  i  m o d l i ć  s i ę  p o  p o d -

s z c z e b l a c h  e l e m e n t a r n e j  w i e d z y  i  n a u k i ,  c h c i a ł e m  s k -u ’ ż e  n i e p o t r z e b u j e c i e  s i ę  z  t e m  u k r y w a ć ,  j a k  t o

n a p i s a ć  d o  w a s  k i l k a  s ł ó w  z a c h ę t y ,  b y ś c i e  p i l n i e  s i ę  m u s i e U  c z ^ i d  w a s i  o j c o w i e .  I m  w i ę c e j  b ę d z i e c i e  k l­

u c z y ł y  i  w y r o s ł y  n a  d o b r y c h  o b y w a t e l i  n a s z e j  O j -  “ “ ć ,  to  b ę d z ie  d l a  w a s  l e p i e j .

c z y z n y .  J a k  b a r d z o  p o w i n n y ś c i e  d z i ę k o w a ć  B o g u  z a  S p y t a j c i e  s i ę  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  u m i e j ą  a n i  c z y t a ć

t o ,  ż e  w o l n o  w a m  u c z y ć  s i ę  w  p r z e p i ę k n y m  o j  c z y -  a n i  p i s a ć  j a k  • c i ę ż k o  i m  ż y ć  n a  ś w i e c i e .  D l a  n i c h

s t y m  j ę z y k u .  J e s t e ś c i e  s t o .  r a z y  s z c z ę ś l i w s z e  o d  w a -  w s z y s t k o  n a  ś w i e c i e  z a m k n i ę t e .  T a k i m i  l u d z i e  p o -

s z y c h  o j c ó w  i  d z i a d ó w ,  k t ó r z y  u c z y l i  s i ę  w  c i ę ż k i c h  g a r d z a j ą  i  z a  n i c  n i e  m a j ą .  D l a  n i c h  n i e  i s t n i e j e  d o -

z a b o r c z y c h  c z a s a c h  ( z w ł a s z c z a  p o d  z a b o r e m  p r u s k i m  k r a  i  p o ż y t e c z n a  k s i ą ż k a ,  a n i  ż a d n a  u c z c i w a  g a z e t k a ,

i  r o s y j s k i m ) ,  k i e d y  t o  k a r a n o  b a r d z o  s u r o w o  t y c h v  d l a  n i c h  n i e  i s t n i e j e  p i ę k n o  i  c z a r  p i s a n e g o  s ł o w a ,

w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  o d w a ż y l i  s i ę  W  s z k o l e  m ó w i ć  p o  M o ż e  n i e  z  w ł a s n e j  w i n y  s ą  a n a l f a b e t a m i ,  b o  c z a s y

p o l s k u ,  a  n a w e t  p o  p o l s k u  s i ę  m o d l i ć .  , k i e d y  o n i  b y l i  w  l a t a c h  s z k o l n y c h  b y ł y  i n n e  n i ż  d z i -

T a k i m  s t r a s z n y m  p r z y k ł a d e m  z n ę c a n i a  s i ę  i  k a -  s i a j .  D l a  w a s  p o w i n n o  t o  b y ć  z a c h ę t ą  i  b o d ź c e m  d o

t o w a n i a  p o l s k i c h  d z i e c i  z a  p a c i e r z  z a  m o d l i t w ę  o d -  p i l n i e j s z e j  i  w y t r w a l s z e j '  p r a c y .  O ś w i a t a  t o  k l u c z ,  z a ­

m a w i a n ą  p o  p o l s k u  j e s t  W r z e ś n i a ,  k t ó r a  ś w i a d c z y ć  . p o m o c ą  k t ó r e g o  w s z ę d z i e  s i ę  m o ż n a  d o s t a ć ,  w s z y s t k o

b ę d z i e  p o  w i e c z n e  c z a s y  p r z e d  c a ł y m  ś w i a t e m  o  o t w o r z y ć .

k r w i o ż e r c z o ś c i  p r u s k i c h  h a j d a m a k ó w ,  k t ó r y c h  n a -  R o d z i c e  s a m i  n i e  p o w i n n i  n i g d y  d z i e c k a  z o s t a -

w e t  j ę k i  i  p ł a c z e  k a t o w a n e j -  n i e w i n n e j  p o l s k i e j  d z i a t -  w i a ć  w  d o m u  w  w i e k u  s z k o l n y m ,  a l e  o w s z e m  s a m i

w y  n i e  z d o ł a ł y  w z r u s z y ć .  W r z e ś n i a  t o  s t r a s z l i w y  d o -  p o w i n n i  t e g o  d o p i l n o w a ć ,  b y  r e g u l a r n i e  c h o d z i ł o  d o

k u m e n t  o h y d n e j  p r u s k i e j  z b r o d n i  p o p e ł n i o n e j  n a  s z k o ł y ,  b o  j a k  o p u ś c i  j e d e n  d z i e ń ,  d r u g i ,  t o  p ó ź n i e j

p o l s k i c h  d z i e c i a c h  z a  ś w i ę t ą  p o l s k ą  m o w ę .  W y p a d e k  t r a c i  c h ę ć  d o  n a u k i ,  . b o i  s i ę  i ś ć  d o  s z k o ł y ,  d z i c z e j e

t e n  n i e s p o t y k a n y  w  d z i e j a c h  l u d z k o ś c i  w o ł a ł  o k r o p -  p o d  t y m  w z g l ę d e m  i  t r u d n o  g o  p ó ź n i e j 1 d o  n a u k i  n a -

n y m  g ł o s e m  o  p o m s t ę  d o  B o g a .  I  t a  p o m s t a  p r z y s z ł a ,  g i ą ć .  ' R o d z i c e  j a k o  l u d z i e ,  s t a r s i  i  d o ś w i a d c z e n i ,  p o -

S z m a t  c z a s u  u p ł y n ę ł o ,  o d  t e g o  p o n u r e g o  w y p a d k u .  w i n n i  d o s k o n a l e  z d a w a ć  s o b i e  s p r a w ę  z  t e g o  j a k

D z i ś  m a m y  P o l s k ę  W o l n ą  i  N i e p o d l e g ł ą .  A l e  w i e l k i e  d o b r o d z i e j s t w o  w y ś w i a d c z a j ą  s w e m u  d z i e c -

g m a c h  . R z e c z y p o s p o l i t e j  n i e  j e s t  j e s z c z e  w y k o ń c z o n y ,  k u ,  p o s y ł a j ą c  j e  d o . s z k o ł y .  D z i e c k o  j a k o  j e s z c z e  g ł u -

C z ę ś ć  t e j-  p r a c y  n a  w a s z e  b a r k i  z o s t a ł a  z ł o ż o n a .  W y  p i©  n i e  d o c e n i a  w a r t o ś c i  n a u k i ,  u w a ż a  j ą  z a  c i ę ż k i

m a c i e  d o r z u c i ć  c e g i e ł k ę  d o . p o t ę ż n e g o -  g m a c h u  P o l s k i ,  t r u d ,  u d r ę c z e n i e  n i e p o t r z e b n e  i- t  d .  D o p i e r o ,  g d y  d o -

W y  j e s t e ś c i e  p r z y s z ł o ś c i ą  n a r o d u .  N a  w a s  d z i s i a j  r o ś n i e  i  c h c e  p ó j ś ć  c z y  to- d o  r z e m i o s ł a ,  c z y  t e ż  w y -
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jechać w  św iat za kaw ałk iem  Chleba, co w  d z is ie j­
szych ciężk ich  czasach, jest na porządku dziennym, 
a tak iego  analfabetę n igdzie  puścić ani przy jąć nie 

chcą, o tw iera ją  się tak iem u oczy, dopiero w tedy za- - 
czyna rozum ieć wartość nauki, ale n iestety jest już 
zapóźno. iPrzeklina się siebie i  rodziców , że1 go- do 
szkoły n ie posyłali. C zego się nauczycie to w am  tego 
złodziej n ie ukradnie, woda nie zabierze, ani og ień
f f f ff.ff t ww v v «r w w w "̂1 w y n f if f y  V"'

M A UR YCY  JOKAY. '

W  tajemniczej ziemi złota
Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.

R jum in  sp-ochmurnial, gdy Ism ena w ym aw ia ła  
ostatn ie słowa. W idoczn ie  mu się nie podobały, cho­
ciaż n ie m ożna było zaprzeczyć ich  praw dziw ości.

D opiero po ch w ili zapytał się jakoś n iepew nie:
—  Poznałaś już kobiety, 'które taką przysięgę 

z ło ży ły  i też je j dotrzym ały.
—  A  tak, znałam  ich  k ilka, a zawsze patrzałam  

na n ie z w iększem  przerażen iem , niż na pośredniczki 
m ojej sekty.

— D laczego?
—  D latego, bo tam te zeszpecają ty lko  ciało, a zaś 

.kobiety należące do sekty mil-c-zków, w yrzeka ją  się 
i duszy. \

—  Jak się też pow odzi kobietom , które przystą­
p iły  do m ilczków ?

—  Strasznie ź le  —  odpow iedzia ła  Ismena. —  Za­
zw ycza j bardzo szybko um iera ją, bo sposób życ ia  sek- 
c ia rzy  stoi w  zupełnem  p rzec iw ieństw ie  z usposobie­
niem  kobiety. Po  k rótk im  czasie przetw arza  ,się ka­
żda w  w strętną istotę, upiora, k tó ry  chociaż ku r za­
piał, zapom nia ł w rócić do domu. Zaw sze bałam  się 
takiej kob iety  i już zdal-eka jej unikałam .

Teraz R ju m in  spoważniał. Chciał coś pow iedzieć, 
a le n ie m ógł znaleźć stosownych słów.

Ism ena zauw ażyła  jego  bezradność i zapytała 
się go:

—  D laczego się o to w szystko pytasz?
Teraz m usiał już się w ypow iedzieć, m usiał dać 

je j odpow iedź na zapytanie. Ale, jeszcze się wahał, 
czy m a ją  w ta jem n iczyć w  swój plan, bał się rzec 
praw dę i d la tego zaczął jej szeroko opow iadać :

—  I tu  też w  tern państw ie ży ją  m ilczk i, tu tw o­
rzą  w ie lk ie  ta jne społeczeństwo, a zawsze dwa razy 
w  roku, na w iosnę i w  jesien i po jaw ia ją  się- u królo­
wej AJhaziry i przynoszą je j m asy złota  i srebra. A le  
n ikt n ie w ie, gdzie ich  kopa ln ie  złota  się znajdują. 
N aw et k ró low a  o tem  nic n ie wie. S trzeże w ięc tej 
w ie lk ie j ta jem nicy, dla odkrycia  której tu m nie w y ­
słano, straszna sekta m ilczków .

—  To  źle, —  zaw oła ła  Ismena.
—  D laczego? —  pyta ł się R jum in.

—  Bo to n iem ożliw e, byś w  tak ich  warunkach 
odkry ł ta jem nicę, w ięc wszystko, coś dotychczas zro­
bił, przepada m arnie.

—• A  m im o tego w szystk iego  jeszcze nie tracę na­
dziei —  m ów ił dalej R ju m in .'—  L iczę  jeszcze na tw o ­
ją  pomoc.

—  Jak ja  m ogłabym  ci pom óc?
R jum in  znów p rzy tu lił Ism enę do siebie i serde­

cznym  głosem  m ów ił do n ie j :

n ie spali! W id z ic ie  same, co. to za drogocenny 
i ogrom ny skarb nauka.

Skończyły się m iłe wakacje. Nadszedł n ow y rok  
szkolny. W ięc  dzieci na w yśc ig i -do- pracy, do nauki 
w ed ług m ick iew iczow sk iego  zdania: „M ierz  s iły  na 
zam iary, n ie zam iar w edług s i ł !“

Kawczak Franciszek.

—  K ied y  znów  kró low a bcię się spyta, czy chcesz 
wracać do kałgarSkiego naczeln ika i zostać jego żo­
ną, odpow iesz jej wprost i stanowczo: „n ie !“ - ■ a po­
tem  pow iesz jej tak : —  W  ow ą noc, w  k tórą  cię- ro ­
dzina i bracia chcieli o fiarow ać, ślubowałaś M atce 
Bożej w ieczną czystość, o ile  cię w ysw obodzi od stra­
sznej- o fiary. Pow iedz je j1, ślubowałam  przystąpić 
za -członka do sekty m ilczków , chcę -też aż do- śm ier­
ci p row adzić  ostry ascetyczny sposób życia, a to  tak i 
w łaśnie, jak iego  w ym aga ją  m ilczkow ie.

Isme-na w patrzy ła  się w  tw arz R jum ina. Już te­
raz zrozum iała, cz-e-go jej najdroższy od niej- żąda.

Z łoży ła  ręce na p iersiach  i zw racając oczy ku 
niebu, rzek ła :

W szystko  zrobię, czego zażądasz.
R ju m in  objął ją, z łoży ł na je j czole- pocałunek 

i m ów ił serdecznie i drżącym  głosem :
-— Czyż n ie j-e-steś m oją  siostrą? M oją  św iętą?
D ziew czyąa  w yrw a ła  m u się z objęcia i stanęła 

przed n im :
—  Jestem tw oją  n iew oln icą  - m ów iła  spokoj­

n ie - ochroniłeś m n ie przed- kalectw em , przez które 
m ia łam  być o fia row ana i zostać św iętą  pośredniczką 
m ojej wsi. Masz w ięc praw o do postąpien ia ze mną 
w edług własnej- w o li: Możesz m n ie o fia row ać nawet 
i  m ilezkom .

R ju m in  zadrżał z radości. -Nie spodziewał się ta­
k ie j u ległości od niej-, —  przecież jeszcze przed chw i­
lką  m ów iła  ze w strętem  i przerażen iem  o sekcie 
m ilczków .

— Gzy gotow aś zrobić i to najstraszniejsze, to  
jest złożyć ową straszną przysięgę? —  pyta ł się jej 
dalej.

— Jeżeli odemnie- tego żądasz i jeże li przyczyn i 
się to do zdobycia celu, zrobię- i to  bez oporu.

S łow a te w ypow iedzia ła  stanowczo, n ie trzeba by­
ło  nawet w  nie wątpić.

U ję ty  jej bezgranicznem  oddaniem  się, Rj-uinin 
zb liży ł się do niej i gorąco zaczął całow ać je j ręce 
i  twarz.

Znów  zaśw ieciło  m u słońce nadziei, bo m ógł w ie­
rzyć, że p rzy  pom ocy te-j o fiarnej d ziew czyny uda mu 
się odkryć w ie lk ą  ta jem n icę kopaln i złota, strzeżo­
nych .przez członków  najbardziej egza ltow anej sekty 
rosyjsk iej. B łogosław ił szczęśliwem u przypadkow i, 
k tó ry  dał mu za tow arzyszkę -tę dziewczynę, bez niej 
to  zg iną łby zaraz na początku  swe-j aw anturn iczej 

. w yp raw y  i  bez n ie j stałby tu teraz bezradny.
—• Jest w ięc tw o je  p rzyw iązan ie  i twoj-a m iłość 

do m n ie tak silna, że chcesz iść do tych strasznych 
ludzi, wstąpić do ich  n ieznanego grobu i poddać się 
ich  przepisom  dlatego-, abyś poznała i zbadała ich 
ta jem n icę? Chcesz to w szystko zrob ić? Och! Jak ci 
jestem  w dzięczny za tę m iłość! Bez t w  o-j-ej pom ocy 
n icbym  teraz n ie po tra fił -zrobić w  o-becn-em m ojem  
położeniu. N ie  w ątp ię w  to, że wszystko zrobisz do­
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brze, szczęśliw ie wrócisz od m ilc zk ów  do m iii© i zdra­
dzisz m i ich  tajemnicę.

D ziew czę n ie odpowiadało.
—  W yrzekasz się św iata  ty lko  chw ilow o, ty lko  

na pew ien  czas, zejdziesz do tych żyjących  trupów, 
wśród których  panuje w ieczne m ilczen ie, a gdzie nie 
u jrzysz świata. Zdecydujesz się na to posłannictwo?

—  N ie  pożału jesz tego, chociaż będę zmuszona 
być wśród n iem ych ludzi, chociaż ocknę się pod zie­
mią., gdzie n iem a słońca, gdzie n ie u praw ia ją  ani zbo­
ża ani owoców . N a jbardzie j boleć m n ie  będzie to, że 
n ie będę cieb ie w idzia ła , i  nie usłyszę głosu. A  pod­
czas k iedy ja  będę pod ziem ią  strasznie n ieszczęśliwa, 
ty  będziesz tu na ziem i szczęśliwy. Ożenisz się z k ró­
low ą ! W iem  to i ty lk o  d latego chcesz mnie usunąć, 
abyś bez przeszkody m ógł używ ać szczęścia, bo kró­
low a  bezgran iczn ie cię m iłuje.

—N ie  m ów m y teraz o 'królowej —  p rzerw a ł Rju- 
m in  n iep rzy jem n ie  dotkn ięty  ostatn iem i słowam i, bo 
uw ażał je  p raw ie  za wyrzuty.

—  A  jednak m ów m y ty lko  o niej. T a  myśl, że bę­
dziecie z sobą szczęśliw i, doda m i s iły  i odw agi do 
w stąp ien ia  do podziem nego królestw a m ilczków .

— N ie  zrozum iałaś m n ie —  przerw ał R jum in  — 
Ją nie żądam, byś została wśród m ilc zk ów  na w ieki, 
chcę tylko, byś się do n ich w śliznęła, byś przez od­
m ów ien ie ro ty  p rzys ięg i zyskała  ich  zaufanie, zbada­
ła w szystk ie ich  ta jem nice, a potem  znów  od. nich 
uciekniesz i w szystko to, co tam  u n ich  zobaczysz, 
m n ie zdradzisz. W  jesien i odejdziesz z n iem i do ich  
podziemnych, kryjów ek. .Na w iosnę znów  wrócisz 
i  w yśm iejesz się nawet z k lą tw y  rzuconej na ciebie. 
Z łam iesz przysięgę, zresztą ona jest b luźnierstwem , 
jak  w ogóle cała nauka tej w a rja ck ie j1 sekty.

Teraz dopiero Ism ena zrozum iała, czego od niej 
żądał. Poda ła  R ju m in ow i drżącą rękę i rzek ła :

—  A  w ięc niech tak będzie!
I tak było.
Ism ena ośw iadczyła  A lhazirze, że n igdy nie w y j­

dzie zamąż, bo razem  z m ilczkam i w e jd z ie  do ich 
podziem nych posad. \

K ró low a  znała egza ltację rosy jsk ich  sekciarzy, 
wśród tak ich  i  ta  dziew czyna wyrosła, nie zdziw ił ją 
też zupełn ie jej zam iar i n ie starała się jej ni słów ­
k iem  przekonywać. Naodw rót, by ło  jej to nadzw yczaj 
na rękę. Ła tw o  pozbędzie się n ieprzy jem nej konku­
rentki, w iedzia ła  bow iem  dobrze, że jest R ju m in ow i 
oddana duszą i  ciałem .

■ Często m ożem y obserwować, jeże li narzeczony 
b iednej dziew czyny znajdzie bogatą kochankę, to b ie­
dna m usi ustąpić m iejsca bogatej i w stąp ić choćby do 
klasztoru.

Ism en ie w olno zaś przystąpić do sekty m ilczków . 
W ięce j też ju ż o te j spraw ie nie m ów iono.

Już w  p ierw szych  dniach jesieni p o jaw iły  się 
przed zam kiem  k ró low ej A lh a z iry  ta jem n icze posta­
cie. P row ad z iły  one szereg osłów  ciężko objuczonych. 
Z tw arzy  poznał R jum in  swoich  rodaków , chociaż ci 
d z iw n i ludzi© n ie nosili zarostu.

Ilość złota i srebra, owoce ich półrocznej pracy, 
w ynosiła  tyle, ile  w  ca łym  roku w ykop ie się tych bo­
gactw  w e w szystk ich  kopaln iach  Uralu.

R jum in  przypuszczał,' że produkcja ta m ogłaby 
się dw ukrotnie pow iększyć, gdyby w  kopaln iach  za­
stosowano w szystk ie najnowsze urządzenia techni­
czne i do w ykorzystan ia  bogatych pokładów  użyto 
w ięce j sił ludzkich.

W ed łu g ilości środków  spożywczych, danych sek- 
ciarzom  w  zam ian za ich  bogactw a na pół roku, m o­

żna było  obliczyć, ile  n iem ych górn ików  w  p rzyb li­
żeniu liczy  cała osada.

A  m ożna by ło  zrobić to tern łatw iej, bo sekciarze 
ci n ie m ają  dzieci. Dziw ne to społeczeństwo pow ię­
ksza się przez dobrowolne przystępow an ie do n iego 

. u c iek in ierów  i w arjatów .
G dyby takich  ludzi nie było, sekta m ilczków  w y­

ginęłaby prędko, śm iertelność wśród nich jest bo­
w iem  dosyć znaczna. P o jaw ien ie  się m ieszkańców  
podziem nego kró lestw a  by ło  podług w szystk iego wa- 
żnem  zdarzen iem  dla dworu królew sk iego. K ró low a  
p rzy ję ła  górn ików  w  sali tronowej, gdzie też zniesio­
no w ork i zaw iera jące cenny towar.

W  obecności najw yższych  dygn itarzy państwa 
oddano górn ikom  znaczne zapasy najlepszego zboża 
i p łodów  ziemnych.

A  w szystko to dzia ło  Się w  m ilczeniu .
K ied y  już „h an del11 ukończono, k ró low a  skinęła 

na najstarszego z obecnych górn ików . B y ł to  w ido­
cznie ich  naczelnik. U jąw szy  Ism enę za rękę/popro­
w adziła  ją  A lh a z ira  do niego, zaznaczając, że dziew-' 
czę życzy  sobie w stąpić do ich  grona.

Ism ena ubrana była  w  jedw abną szatę b ladoró­
żow ego  koloru. I  w yg ląd a ła  n iby m łoducha, gotu ją ­
ca się do uczyn ien ia  w  życiu  ostatn iego stanowczego 
kroku.

N acze ln ik  m ilczk ów  badawczo spojrzał na dziew ­
czynę, długo się w patryw a ł w  jej twarz, a potem  w y ­
ją ł z pod brunatnego płaszcza jak iś kaw ał m aterji, 
z fo rm y  i ko loru  podobny do ubrania reszty  górn ików . 
B y ł to gruby brunatny płaszcz .z kapuzą.

N aczeln ik  rozciągną ł go  i trzym ał go  przed dziew ­
częciem , jakby chciał rzec: —  Patrz, to będzie tw ój 
strój na ca łe  dalsze życ ie11.

W  całej kom nacie pow ia ł n ieprzy jem ny zapach 
zgn ilizny , zdradzający, że prze* dłuższy czas leżał 
on gdzieś w  podziem iach  w  m ie jscu  w ilgo tnem  i  w 
pleśni.

R ów n ież z ubrań innych gó rn ików  w ychodził po­
dobny zapach, aż dech zap iera ł temu, k to  się do nich 
zbliżył.

Ism ena chw ilę  pa trzy ła  na wstrętne ubranie, ro z­
postarte przed nią. T w arz  je j pokry ła  się bladością, 
a drżenie opanow ało je j ciało. ' ''i "

P rzygnęb ia jąca , złow różbna cisza zapanowała 
w  sa li tronowej-. Oczy w szystk ich  zw róc iły  się na 
dziewczę, a le najbardziej obserwow ała ją jednak kró­
low a  A lhazira .

R ju m in  stał opodal b lady i wzruszony. Rozum iał, 
co się dzie je  w  sercu dziew czyny, gdyż o fia row a ła  się 
ty lko  z w ie lk ie j m iłośc i i z p rzyw iązan ia  do niego. —  
Ism ena jeszcze raz oglądnęła  się. N ieśm ia łe  j/ej- spoj­
rzen ie  spoczęło na R ju m in ie i kró low ej. Sk łon iła  po­
korn ie g łow ę przed pow ażnym  naczeln ik iem , a ten 
W tej ch w ili rzu cił je j na ram iona w strętny płaszcz 
i nasunął kapuzę na jęji śliczną główkę.

B ladoróżow e ubranie zniknęło pod płaszczem . —  
A  rozkoszna postać dziew częcia  p rzem ien iła  się w  za- 
kapturzone, ciem ne straszydło, którego tw arz  ginęła  
w  fa łdach  kapuzy, ściągn iętej głęboko na czoło. R o­
b iło  to tak ie  wrażen ie, jak  gdyby żyw a  istota  dobro­
w o ln ie  po łoży ła  się do trumny.

Potem  naczeln ik  w y ją ł z za pasa okrągłą  b lasza­
ną skrzynkę, o tw orzy ł ją  i w ydobył z n ie j kartkę żół­
tego, poszarzonego papieru, na n iej to zaś w idn ia ły  
rd zaw ą farbką napisane w ie lk ie  litery.

W yp isan a  tam  by ła  owa straszliw a rota  przysię­
g i m ilczków .



-Naczelnik podniósł papier aż do oczu dziewczęcia. 
Ism ena głośno zaczęła w ym aw iać  słow a przysię­

g i jedno za drugiem  tak, jak  b y ły  wypisane- na pa- '  
p ierze.

Od-czytwała je głosem  spokojnym  i wyraźnym - 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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p ° w r ó t -
Ranek był. Czerstwy, jes ienny diżień spojrzał do­

b ro tliw ie  na ciche spokojne łan y  pól i;-łąk. O zwało 
się życie. P o la  ju ż puste, uprzątnięte ze zbóż szu­
m iących, - - odpoczyw ały. T u  i ów dzie czern iły  się 
jeszcze łany ziem niaków . K opan ia  jeszcze się n ie  za­
częły. Od tych  pól cichych  sennych, od tych chat, 
u k ry tych  w  sadach, szła potężna pieśń życia, szedł 
m ocąrn y zew  ludu, da jący s-ię w yraz ić  w  słow ach: 
„Pokochaj, tę czarną M atkę Ziemię-, pozostań jej 
w iern ym  ty rycerzu sierm iężny, bacz, iż  wszędzie 
dobrze a najlep ie j w  dom u! Pamiętaj- o sw ym  po­
sterunku na k aw a łk u  te j ziem i, k tórego  ci opuścić 
n ie w olno ! P a m ię ta j! P a m ię ta j!"

Drogą, wśród pól szedł znękany nędzarz. T w arz  
starcza, poznaczona ry lcem  -życia hu laszczego i n ie­
regu larnego. Odzienie w  strzępach, a le  jak ieś n ie  tu­
tejsze, obce. W id oczn ie  z dalekiej, w raca ł krainy, bo 
m ów ił często n iezrozum iałe słowa...

W raca ł do wisi -rodzinnej po trzydziestoletn iej! 
n ieobecności. Szedł zwolna, bo wszystko tu by ło  ja ­
kieś inne n iż w tedy, k ied y  w ieś porzucił.. D roga w y ­
sadzana drz-e-wami owocowe-mi. G ałęzie ich  u gina ły  
się pod owocem , k tóry  ponętnymi w idok iem  wabił- 
wędrowca...

—  M on Dieu, co się to zrob iło  z tą „ łę g ow ą " 
drogą, jak  tu w szystko zm ienione. Jakie p iękne!

W tem  o d e z w a ł y  się dzwony...1 M eta liczne rado ­
sne ich  dźw ięk i pop łynęły  ku niebu nad wsią, w zy ­
w ając w iernych  na m odlitw ę.

Zdum iał się wę-drow-ie-c. Znękane oczy podniósł 
tam, skąd dochodziło go  dzw onów  granie. Spostrzegł 
w ieżyce  kościoła.

O garnęło go nagłe wzruszenie.
— - Ko-ściół w  D ąbrow ie, w mej w si rodzinnej?  

Czary, czy co?
B iedny w ędrow iec ! N ie  spodziew ał się, zastać ro ­

dzinnej w si w  tak im  rozkw ic ie , boć zos taw ił ją  
w  zupełnej nędzy i opuszczeniu.

Szedł, starając przypom nieć sobie- znane mieji- 
sca. Ot tam  na górze  koło k rzyża  m ieszkał W a len ­
ty  K u re k ,- tam  Lew kow icz, tani Musiał, - - dziś 
w szystko  jak ieś inne, nowe, bogate, wesołe. ,

A  dzw ony w ciąż grały... - 
G rom ady dzieci m aleńk ich  u kaza ły  się na dro­

gach W alejd drzew.
• Dokąd to  dążyc ie  dzia tk i?  —  zapytał.

P rzestraszy ły  się dziec i na w idok  obcego.
| i-—, Do ochronki, d z iadku ! —  rzek ła  śm ielsza. —  

Zostaj-cie z B og iem !
I po fru nęły  dalej, szczebiocąc, jiak ptaszęta.
Skręc ił u m yśln ie na „ko lon ję ", gdzie ' m ieszka li 

jego rodzice. Doro czysty p ięk ny  —  a le  inny —  obcy. 
N ieśm ia ło  w szedł na podwórko. Duży brytan  posko- 
czył ku  niem u i począ ł jargotać. D rzw i u ch y liły  się 
i  w yszła  -młoda kobieta,

R B  Czy tu m ieszka Jan Bzow sk i?  jjt; zapytał.
Zdum iona spojrza ła  na niego.
—• Zm arł przed dwudziestu  la ty !
—  A  m atka?

—  W  dwa lata  po nim...
Pob lad ł tak, że om al n ie  upadł. K ob ieta  zapra­

szała go  do dom u serdecznie, al-e jak  p ijan y  w yszed ł 
na drogę...

A  dzw ony w c ią ż  grały...
Obłędną m yślą  k ierow an y skręcił się ku sta­

wom , ku  odkryw kom , k tóre  pow sta ły  po kopaln iach  
węgla. M im o iż  byF~nawpół przytom ny, znowu się 
zadziw ił... S taw y dawniej napoły zawalone p iask iem  
zaniedbane, dziś m alow n iczo  się przedstaw iały . P ię ­
kn ie uregulowane-, odarn iowane, porosłe w ik lin ą  
b rzegi ocien ia ły  m ien iące się fal-e- w1- pow odzi jesien ­
nego słońca... U  brzegu  ko łysa ło  się kilkanaście- roz­
m a itych  łodzi ryback ich  i sportowych.

Jak szalony rzu c ił się ku topieli, chcąc skoń­
czyć życie... N ie  danem m u to jednak było-. N im  się 
zb liży ł ku wodzie, już p och w yc iły  go  żelazne czy­
je jś  kleszcze. Z  w ściek łością  obejrza ł się. D w óch  har­
cerzy trzym ało  go  s iln ie  i rów nocześn ie coś m ów ili 
do hie-go. / ■

N ie  rozum iał. P row a d z ili go do księdza plebana. 
A  on płakał, jak  dziecko, nad zmiarnowane-m życiem... 
P rzez łzy  słyszał jak  ch łopcy pokazyw a li m u  p iękne 
gm achy K ó łka  ro ln iczego, K asy Stefczyka, Bibljot-e- 
k i i Dom-u Ludowego. A -

Zdum iał się, n ie m ogąc zrozum ieć, dlaczego tak  
się tu zm ien iło. N ie  rozum iał, że lud, skoro zgodn ie 
czegoś ze chce,. w szystk iego  d-okonaę może. M ocarny 
jes-t lud .chłopski!

W  kościele w łaśn ie ' M szą była. W  przedsionku 
stał nędzarz, patrząc na w szystko zdumionym- wzro­
kiem-. M yślał, że śni. Pa trzy ł, jak  na dziw ad ła  sen­
ne na karne szeregi straży pożarnej, na przysposo­
b ien ie w ojskow e, na szeregi K o lą  m łodzieży w ie j­
skiej, naw et na szeregi tych  najm łodszych  w ilczą t 
harcerskich.

A  dzw ony w ciąż -grały...
'On rozm yślał... W id z ia ł piękniejsze, w span ia l­

sze rzeczy  wie F ran c ji i w  B e lg ji, a le  tam to  b y ło  m u 
zupełn ie naturalnem . W  to, że i w ieś rodzinna, w ieś 
polska m oże się podnieść nie- w ierzyli.. N ie  rozum ia ł, 
że i Po lak , gd y  chce, m oże nawet prześcignąć obcych.

I  oto u jrza ł p raw ie  cud... B racia  jego  się lep iej 
zorgan izow a li, b rac ia  jego rodacy zw yc ięża li w  św ia ­
tow ym  w yśc igu  pracy. U jrza ł to, w ! co n igdy  n ie 
w ierzy ł!

Lecz inna m yśl przyszła  m u do głow y. P rzy ­
pom niał sobie chw ilę, gd y  jako m łody chłopak szedł 
z rodzin nej w si D ąbrow y do Francji. Tam, na ob­
czyźn ie stracił sw e s iły  i zd row ie  a teraz, w raca, 
jako  syn m arnotrawny... W ra ca  szk ielet ludzki, odar­
ty  ze wszystk iego, co m ia ł najlepszego.

Zapłakał... Zap łakał łzam i syna m arnotraw ne­
go... N ie  w iadom o, skąd p rzyszły  mu na m yśl słowa 
W ysp iań sk iego :

„Panowie du-ż-oby już mogli mieć,
Ino- oni nie chcą chcieć!"

I  u jrzał, że spełn iły się s-łowa W ysp iańsk iego. 
Trzeba  ty lk o  chcieć a n iem a rzeczy, k tórejby w yk o­
nać n ie  można.

• P ad ł na ko lana i  zastygł w  bezruchu.
A  chór w ie jsk i zaczyna św ięte sakram entalne 

słow a n iczem  przysięgę:
„Nie rzucim ziemi- skąd nasz. Ród 
-Nie damy pogrześć mowy..."

D zw ony w ciąż grały...
Odrodzona w ieś szła do lepszego, jaśniejsz-e-go 

Jutra...
Ludwik Dubiel.
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Dawniej a dziś.
Gdy ty lk o  rzu cim y ok iem  na obok zam ieszczony 

obrazek, spostrzeżem y zaraz, że przedstaw ia  on sce­
nę nie z dzisiejszych  czasów. I  tak jest w  rzec zyw i­
stości. W  św ie tlicy ,w ie jsk iego  dworu  zebrało się n ie­
liczne tow arzystwo. Zapew ne p rzyb y li sąsiedzi, aby 
odw iedzić pana brata, aby pp-mówić z najb liższym i 
sobie o tem, co się dzieje w  św iecie. B o daw niej o naj­
św ieższych  w ypadkach  .dow iadyw a ł się sąsiad od są­
siada i zaczerpn ięte w iadom ości podaw ał dalej a da­
lej i n ieraz rok  cały upłynął, zan im  w iadom ość o ja ­
kiem® zdarzen iu  ob iegła  Po lskę całą. Bo nieznane 
by ły  w ów czas 'gazety, n ie by ło  ko leji, n ie by ło  poczt, 
to  też w sze lk ie  w iadom ości przechodziły z ust do 
ust, a k ied y , zdaw ało  się, ze juz, w szyscy w  Polsce
0 danym  w ypadku  w iedzą, to w  rzeczyw istośc i m ało 
kto w iedzia ł, jak  i co było. I nic dziwnego,' gdyż 
p ierw szy opow iedzia ł drugiem u tak, jak  by ło  w  rze­
czyw istości, ale już ten drugi, albo n ie dosłyszał do­
brze wszystk iego,_ albo podchm ieliw szy sobie nale­
życ ie  u pana brata, ten  i ów  szczegół zapomniał', 
a opow iadając dalej, zastąpił go inne-mi szczegóła­
mi, a lbo w reszc ie opow iadający, posiadając bu jdą 
fantazją, t.o i ow o dodał, upiększył, zm ien ił tak, że 

.fak t sam p rzyb iera ł inne fo rm y  i tak dostawał się
dalej, aby znów  w  zm ien ionej form ie pójść dalej
1 ulec nowem  zm ianom . I gdy w ieść o jakiemuś zda­
rzen iu  ob iegła  k ra j cały, nic przew ażn ie z sam ego 
faktu  nie pozostało-, a wszystko stw orzyła  bujna fan ­
tazja. Praw dopodobn ie o jakiem® takiem  zdarzeniu 
opow iada sto jący przy stole szlachcic. Dziś ledw ie 
rzecz jakaś się zdarzy, ju ż nie w kraju, ale na ca­

łymi św iecie, praw ie natychm iast po całej ku li ziem ­
skiej rozn iesie ją rad jo:, a jeże li ono nawet tego nie 
uczyni, t.c nazajutrz m am y w szystko w ydrukow ane 
czarno na białem  W gazetach codziennych.

m i m ' 1 vf f f i f t y y i

Przyjaciółka zwierząt.
-Słuchaczka w ydzia łu  litera tu ry skończyła swoje 

studja nad tw órczością -Reymonta właśnie. W sta ła  
od  stołu. Zastanow iła  się nad .zdohytemi dziś w ia ­
domościam i, uporządkowaw szy je w  myśli. Pow zię ła  
zam iar w yjść na przechadzkę.

Z b liży ła  Się w ięc do- lustra i  w y ję ła  z pudełka 
środki kosmetyczne. Obłok b ia łego  pyłu  uniósł się 
w  pow ietrzu, a w oń  arom atyczna perfum, zaw isła 
W: atmosferze. .

iW yszm inkowane usta i - podczerniało sztucznie 
b rw i nadaw ały jej pięknej fizi®; charakter nieco egzo­
tyczny i kuszący. - Z szafy zao-patrzdnej w  -skromną 
garderobę, w ybrała  Sukienkę koło-ru lila  i  o tw orzy ła  
pudełko z kapeluszami.

Lekk ie pukanie do d rzw i zwróciło- nagle jej uwa­
gę. W  progu ukazała się sy lw etka młodego-, o raso­
w ych .rysach  m ężczyzny. D w a pełne emo-cji w yk rzyk ­
n ik i: F red ! W iśk a ! "ń— spło-szyły panującą dotąd 
w .  m ieszkaniu ciszę.

E legant ucałowaw szy nam iętn ie rękę panienki, 
zapytał nieśmiało-: .

—  Gdzięż się w ybierasz?
—  M am  zam iar urządzić w ycieczkę p-o- m ieście,.— 

odrzek ła  W iśka, w pychając w  usta sło-dycze, któ­
rym i obdarow yw ał ją  Fred.

-— Cż-y zgo-dzi-sz się -dziś na m oje tow arzystwo? 
—• zapytał n iem al błagalnie.

— Czemużby nie? —  zaśm iała się fig la rn ie  W i­
ś k a ,—  wszak jesteś m oim  o fic ja lnym  narzeczonym !

- Na u licy  mnóstwo- wysmokrn-go-wanych lowela- 
sów obrzuciło  W iśkę  natarczyw em i spojrzen iam i, 
Z poza mo-nokli, m nóstwo błysków, pełnych hołdu  —

w yb iega ło -w  jć j stro-nę. Słusznie jej się t-o- należało. 
M łoda b y łą  i. ładna. W yra z  uduchowńierua, k tóry 
był je j g łów ną cechą, otacza ł ją  nimbem nadziem- 
skości i egzo-tyzniu.

Ro-zkw itający pysznie k w ia t i-rysu; m ów ili do 
siebie przechodząc m im o —  jacyś artyści.

W iśk a  skiero-wała w łaśnie swe kroki, w  jedną 
z, bocznych u liczek. N ag le  uśmiech zadowo-lenia za­
m arł na ustach Freda, a tw arz jego  przybrała w yraz 
przygnębien ia, bole-snegp niemal. Ręka, k tórą  pod­
trzym ywał ram ięsw ej narzeczonej,sztywniała stopniowo.

'W iśka, zauważywsz-y tę zm ianę, zapyta ła  z, czu­
łością, św idru jąc oczkam i w  jego  zasępionym  obliczu..

—  Fred, co- ci się stało-, czyś c ierp iący może? — 
Przyzna j się.

—  Jakiego ro-dzaju jest moje -obecne uczucie, na 
to ci n ie um iem  odpow iedzieć — W is ień ko ! W iem  
tylko, że ilekroć razy zdążasz na płac dorożek,, ty le  
razy widmo- jak ieś złow rogie, zatapia m i szpony w  
sercu. P rzys iąg łbym , że w  -każdej ch w ili o-d-dałabyś 
wszystko za te bezro-zumne i głup ie istoty zw ierzęce

. —  nawet m nie! Egzaltu jesz się i przypisu jesz im  ce­
chy, k tórych  n ie pó-siadają. L itow an ie  się bezustanne 
nad nimi- podkopuje tw oje  w ątłe zdrowie. Mi-rosław- 
ski wczo-raj zaznaczył, że zagraża ci ńeurastenja.

-Znaleźli s ię na miejscu, gdzie  stało k ilkanaście 
•dorożek. W iśk a  ob jęła  spojrzen iem  w szystk ie konie 
po-jazdo-we i w zrok  je j zatrzym ał się na starej szka­
pie, sto-jącej w  kącie przy jak ie jś  mocno- zn iszczonej' 
do-rożce. Jedno- oko m iała  ślepe, drugie pokryw ało  się 
już bielm em. Strum ienie łez, sp ływ a ły  z, nabiegłych 
k rw ią  orbit. po w yschn iętych  -szczękach.

Tu łów  pokryty  skórą okazyw ał w szystk ie skła­
dowe kości szkieletu  ko-nia. —  N a  brzuchu zw ierzęcia
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rozs iad ły  się chroniczne rany, utworzone tw ardą 
i n iedbałą  uprzężą. Szkapa ju ż z w łasnej w o li cią­
gnąc w ozu  n ie chciała; św iadczy ły  o tem  liczne prę­
gi, nadane batem  w oźn icy —  kata. Okrutny demon 
k rzyw d y  —  rozpostarł tu sw oje panowanie.

.W iśka, u jrzaw szy ten oibraz nędzy i rozpaczy, 
poczęła łkać boleśnie. Fred, k tó ry  p rzygląda ł się do­
tąd szczegółom  poza szybą w ystaw ow ą  —  zan iepo­
ko jon y  łkaniem  ukochanej kobiety, zapytał czule:

—  Cóż ci. się stało W is ien ko?
—  Sprowadź natychm iast po lic ję ! —  zadecydo­

w a ła  W iśka.
Fred  znał je j stanowczy naturę i w iedzia ł, że to 

nie przelewki. —  Pospieszył po policjanta momentalnie.
(Skoro z jaw ił się stójkowy, W iśk a  wskazała  mu 

konia  n ieszczęśliw ego —  w y leg itym ow aw szy  się po­
przednio, jako  członek „L ig i  p rzy jac ió ł zw ierzą t". —  
Opieczętowano' konia. P o lic ja  za jęła  się jego  lo sem .—  
W oźn icę postanow iono oddać w ładzom  sądowym.

W iś k a  czuła się do głęb i w strząśn iętą i  osłab io­
ną. F red  usadow ił ją  trosk liw ie  w  aucie i za parę 
m inut zn a leź li się znowu przed d rzw iam i je j m ie­
szkania. Narzeczony pożegnał panienkę, bo czuł się 
bardzo tą sprawą zaaferow any. W iśk a  znalazła  się 
w ięc w  m ieszkaniu  sama. -

Żabusia stęskniona za sw oją  panią, w ypadła  
z kąta i czu łym  skom leniem , w yraża ła  sw ą radość 
z o k a z ji je j pow rotu  do' domu. W iśk a  n ie  spieszyła, 
jak  zw yk le  popieścić w iern ego  pieska, b o  czuła upor­
czyw e nudności i osłabienie. Chw iejnym  krok iem  zdą­
żyła  dojść do sofki, upadła znużona na sprężynow y 
mebel i w yciągnęła  się z  rozkoszą na otomance.

Czarne p lam y poczęły się je j natarczyw ie  prze­
suwać przed oczym a, uczuła zam ęt w  g łow ie  i... zem ­
dlała. Ręce je j bezw ładn ie zw is ły  ku ziem i.

Żabusia z przerażen iem  przypadła  do W iśk i i po­
częła obw ąch iw ać je j sztyw n iejące ram iona. Odczuła 
nieszczęście. Jednym skokiem  znalazła  Jsię na ka­
napie i  poczęła zastosow yw ać sw oje psie zabiegi 
sanitarne.

L iza ła  dok ładn ie g łębok i dekolt W iśk i, je j tw arz 
i  skronie. C zyn iła  to z nadzw yczajną  trosk liw ością  
i bez zmęczenia. W iśk a  poczęła odczuwać po chw ili 
w ilgoć  na sw ojem  ciele. T o  m iarow e liacieran ie psiej 
san itarjuszk i, w raca ło  je j przytom ność. O tw orzyła  
oczy  i n iezm iern ie powoli, zaczęła przypom inać sobie 
sw oje ostatn ie w rażen ia.

N a g le  drzw i się o tw orzy ły , do m ieszkania —  
w padł Fred. W iśka  n ie  m ia ła  jeszcze dość siły, aby 
odpow iedzieć na jego  w yk rzyk n ik i:

—  W isienko, co tobie? —  zapyta ł zaniepokojony, 
zauw ażyw szy je j bladość i m ilczenie. Zem dlałam  
i Żabunia p rzyprow adziła  mnie swoim  troskliwem , 
a bezustannem lizan iem  do przytom ności, wyszepta­
ła  słabo. Psina  w ym a c h iw a ła 1 ogonkiem  na znak, że 
zrozum iała pochwały skierowane na je j sanitarny czyn.

F red  popadł na chw ilę w  zadumę. U przytom nił 
sobie, że bez pom ocy Żabusi, jego  narzeczona, odda­
łaby m oże już ducha Bogu.

Jego niechęć do zw ierząt poczęła maleć i pojął 
ogrom  uczuć tych n iem ych istot. Posadziły Żabusię 
na kolanach i czułem głaskaniem  objaw ił je j sympaiję,

—  Zostanę i ja  w aszym  przyjacielem , szlachetne 
zw ierzą tka  i będziem y w  przyszłości w spólnie z tw o­
ją  panią pracowali, jako  członkow ie waszej L ig i, bo 
zasługu jecie na opiekę, w y  szlachetni n iew oln icy.

Wiśka. z radością odzysk iw a ła  s iły  i z n iebyw ałą  
dotąd czułością —  padła w  ob jęc ia  Freda.

Helena, Latawcówna.

Podróż po dalekich krajach.
Syrja III.

Piękność beduińska.

Jak to zaznaczyliśm y ju ż w  jednym  z poprze­
dnich num erów  „R o li" , w  S yrji oprócz A rabów  m ie­
szkają także Beduini.

U  A rabów  m ałżeństw o jest prostymi kontraktem ; 
kontrak t ten zow ie  się „ba ja ". P rzedm io tem  kon­
traktu  jest narzeczona i jej, jako  przyszłej żony po­
sag. Posag o trzym u ją  teściow ie od zięcia. Im  w ięc 
m uzułm anin  bogatszy, tem  w ięce j m a żon. N ie jeden  
przez nabranie w ie lu  żon podupada na "m ajątku  
i z bogacza staje się nędzarzem . Zw yk le  jednak przez 
ożenek pow iększa się m ajątek  męża, bo tu n ie gra 
ro li tak zw ana miłość. Jakże bow iem  m ów ić o ja ­
k ie jś  m iłośc i tam, gd zie  narzeczony nie w id z i tw a­
rzy  sw ej przyszłej żony. A le  n ie m ogąc ocenić je j 
p iękności, tem  ła tw ie j m oże zw rócić uwagę na inne 
je j przym ioty, a w ięc gospodarność, pracow itość, 
skrzętność i t. p. Ładne liczko  dziew czyny n ie potra fi 
zaw rócić g łow y  m łodzieńcow i, Więc też może trzeźw o 
oceniać inne za lety swej wybranej. W skutek tego to  
n ie jako kupno now ej m ałżonk i pow iększa zasobność 
nowożeńca, bo w ybranka jego odtąd musi pracować 
dla n iego od św itu  do nocy.

Pow iedzie liśm y , że narzeczony nie w idzi przed 
ślubem tw arzy  swej przyszłej żony. A le  nie w idzi, że 
tak pow iem y, urzędowo, bo od czegóż i tu wybieg. 
A b y  n ie kupować kota  w  worku, w chodzi w  zm owę 
ze służbą w  domiu rodzic ie lsk im  swej w ybranki, a ta 
u ła tw ia  mu podpatrzen ie w dzięków  jej w  kąpieli, do
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której każda m uzułm anka jest obow iązana codzien­
nie. Tak  tedy w id z i n iety lko  jej twarz, a je  i inne czę­
ści ciała.

Najprostszy w; św iecie jest tam rozw ód: daje so­
bie go  sam1 m ąż przez tak zwane trzykrotne „ta la k “ , 
t. j. w  uroczystej fo rm ie  w ypow iedziane słow a: „O d­
rzucam  cię od s ieb ie11.

Natom iast Bedu inki n ie noszą zasłon i tem ła ­
tw o  odróżnić je  od w łaśc iw ych  A rąbek, stanow ią­
cych żyw io ł m iejski. N ie  nosząc zasłon, Beduinki

Narzeczeni bećluińscy.

dbają bardzo o podn iesien ie swych w rodzonych  
w dzięków  przez stosow anie sztuki upiększania, bo­
gatsze nawet, córk i szeików, kąp ią  się w  ciepłem  
m leku oślemu Bogatsze p ie lęgnu ją  ręce i paznokcie 
u rąk, a nawet u nóg, barw iąc je na czerwono. Stąd 
też. u n iektórych  Beduinek, w łościanek, przypom ina­
jących nasze km iecin ie, a m oże nawet dziedziczk i, 
paznokcie pa lców  u rąk  i nóg lśn ią polerem/ i różo­
w ią  się barw ik iem . O czyw iśc ie o łów ki cło czernien ia 
b rw i są im  dobrze znane i n iem i nadają im  kształt 
dużych łuków. Zresztą  b rw i czerni, a usta k a rm i­
nuje p raw ie  każda, nawet uboga Beduinka. I prze­
w ażn ie też palą  tytoń.

Tasam a Beduinka, k tóra przed chw ilą  1 własne- 
m i rękam i ugn iata ła  naw óz zw ierzęcy, jak  ciasto, te­
raz idzie do sklepu z kosm etykam i, aby nabyć naj­
cudowniejsze środki kosm etyczne, jak  np. o lejek  ró ­
żany z Sziras, na którego k ilkok rop low y w ytw ór 
n ieraz używ a się ca ły  cetnar róż. W  bazarach ta­
k ich  m ożna nabyć n iety lko  owe kosm etyki, ale cu­

downe zio ła  na miłość, na je j zadanie lub odczyn ie­
nie czy obrzydzenie, napoje in.ilosne, lubczyki, e li­
ks iry  życ ia  i śm ierci. Bo łatw ow ierność ludu tam ­
tej czego jest bardzo w ielka. Oto naprzyk ład  n ieda­
w no toczy ła  się przed sądem  rozpraw a  przeciw  ba- 
za rn ikow i o to, że sprzedawał jak iś olejek, jak o  olej 
św ięty, natarc ie k tórym  każdego zm arłego, choćby 
n ajw iększego grzesznika, w ystarczyło, by ów  zm ar­
ły  poszedł wprost do nieba. M uzułm anom  podaw ał 
się ów  kupiec za m uzu łm anina, chrześcijanom* za 
chrześcijanina. N a  rozpraw ie  sądowej pokazało się, 
że by ł on Grekiem .

N a p ierw szym  naszym  obrazku zobaczą Czytel­
nicy, jak  w yg ląd a  piękność beduińska, i przyznać 
muszą, że jest to dziew czę urocze, posiadające ty lko 
zbyt ciem ną skórę, jakby opaloną od słońca. A le  
tw arzyczka  m iła, ząbki bieluchne, a całe c ia ło  kształ­
tn ie zbudowane. L iczn e św iecidełka  dodają jeszcze 
powabu i tak już p ięknej dziewoi. N a  drugim  obrazku 
w id z im y  narzeczonych beduińskich. Ona jak  szara 
laleczka, a le on nie grzeszy zbytn ią  urodą, a do te­
go szpeci go  strój, k tó ry  stosow niejszy byłby dla ko­
biety, an iżeli d la m ężczyzny.
, ■ (Ciąg dalszy nastąpi).
□rłaaaaaaDciDDaanaoaciacicmDaaBaaoaaaDCiDaanaooaaoaaociDaaaoaDpciaa

W ojna światowa a Polska.
L ord  angie lsk i E vers łey  stw ierd ził w  dziele 

swem  p. t. „T h e  partition  of P o lan d 11 (Rozbiór P o l­
ski), że  pośrednią i daleką, lecz istotną przyczyną 
w o jn y  św ia tow ej 1914— 191'8 r. był rozb iór Polsk i. 
T ego  sam ego zdania by ł s ław ny h istoryk  n iem ieck i 
K a ro l von  R otteck (ur. 1775 f  1840), k tó ry  przed stu 
b lisko la ty  rzu c ił św iatu  tak ie  ostrzegaw cze i pro­
rocze słow a: „N iech  Europa drży przed skutkam i, 
jak ięm i całem u system ow i po litycznem u cyw ilizo ­
wanego św iata  zagraża  zniszczenie państwa (Po lsk i), 
p rzedzie la jącego  trzy  państwa m ilita rn e11. Rów n ież 
znakom ity dyplom ata, m in ister francuski T a lle y ­
rand (1754 f  -1838) s tw ierd ził w  nocie do austrja- 
ckiego m in istra  M ietternicha w  r. 1814, że  to rozb iór 
P o lsk i by ł przyczyną następnych w ojen  w  Euro­
pie. (W ed łu g Chołon iew skiego: Duch dziejów  P o l­
ski). M ożni tego św iata, gab inety  m in is ter ia ln e  Eu­
ropy, pozosta ły n iestety głuche na te głosy ostrze­
gawcze, na jęk i i  cierp ien ia  m ęczonego Narodu. Za 
Po lską  n ikt się nie ujął, chociaż k rw a w iła  się w  w ał­
kach o W oln ość7 w  latach  1830/31 i 1863.

R ozb iór P o lsk i był natom iast przyczyną usta­
w iczne j w za jem nej podejrzliw ości, w ia ry  tylko 
w  pięść brutalną, pow iększan ia  woj,sk, nastania t. zw. 
zbrojnego pokoju. Gdy zaś m iljon y  w ojska  sta ły ’ go ­
tow e do w o jn y (bezpośrednio przed w o jn ą  sześć mi- 
łjióńiów ludzi w  sile  w ieku  stało pod bronią, co po­
chłaniało m ilja rd ow e sumly corocznie), drobnostka 
nawet m ogła  rozpa lić  pożar straszny, rzeź okropną.

Bezpośrednią p rzyczyną  w o jn y b y ł m ord sara- 
jew ski. G abrje l P rinc ip , dziew iętnasto letn i student 
g im nazja lny , Serb poddany austrjiacki, z chodnika 
od ległego o n iespełna trzy  m etry, ran ił śm ierteln ie 
następcę tronu austrjackiego, Franciszka Ferdynan­
da i jego żonę. P rzed  sądem ośw iadczył Princip,- że 
u w aża ł arcyksięc ia  za w roga  śm ierte lnego S łow iań ­
szczyzny połudn iow ej, za wroga, k tó ry  chciał prze­
szkodzić połączen iu  się w szystk ich  S łow ian  połu­
dn iow ych  i d latego go  zastrzelił. P rincip , jako nie­
pełnoletn i jeszcze,, został skazany na 20 łat w ięz ie­
nia. P o  trzech latach nieustannej ciem ności P rinc ip
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zg iną ł Lekk om yśln y i n ieudolny austriacko-w ęgier­
ski- m in ister spraw  zagranicznych, lir. Berchtold, za-1 
chęcony przez dumnego cesarza n iem ieckiego, W i l ­
helm a I I  m ord sara jew sk i uznał za upragn iony po­
wód w ypow iedzen ia  wojny.

W yp ow ied zen ie  w o jn y  w ys ła ł lir. Berchtold 28 
lipca  o godzin ie 11 przed południem  po francusku 
przez Bukareszt do Belgradu, doprow adzając tem 
m onarch ję cło w o jn y  i zgub}

Rozpęta ła  się straszna ,św ia tow a zaw ierucha, ka ­
ra za zbrodnię naci-Polską popełnioną, czego już da­
wno obaw ia li się ludzie dalej w  przyszłość patrzą­
cy. I  w id z ie liśm y  bezm iar cierp ien ia  i nędzy, ludzi 
czyhających  na siebie, jak  krw iożercze zw ierzęta  na 
łup, top iących  bezlitośn ie żelazo w  sercu bliźn iego- 

'brata. Zd aw a ło  się, że gWałt,. zbrodnia, nędza i c ier­
p ien ie  zaw ładnęły  ludzkością, by ją  pogrążyć w  n i­
cość, zatop ić w  niebycie. Czterdzieści m iljon ów  ludzi 
stanęło pod bronią, by jak  się zdawało, dopełnić dzie­
ła zag łady i zn iszczen ia się.

A ż  oto na zachodzie E uropy błysnął zw ycięsk i 
m iecz narodów  sprzym ierzonych  przec iw  rozb iorom  
Polsk i. K on feren cja  prezydentów  m in istrów  A n g lji, 
F ran c ji i W łoch  dnia 3 czerwca 1918 r. u chw aliła  
u tw orzen ie n iepodległej i z jednoczonej P o lsk i z do­
stępem do ntorza, jako  kon ieczny w arunek trw a łego  
pokoju. Idea Rottecka, Ta lley ran d a  i innych, a prze­
dew szystk iem  nas Po laków , zb liża ła  się do spełn ie­
nia. 21 październ ika  1918 r. rozpadła  się A u strja ) 11 
listopada zaś pokonan i N iem cy , m uszą zgodzić się 
na podyk tow ane im  przez m arszałka  Focha zaw ie­
szenie bron i i Po lskę  n iepodległą. T ak  w ięc ż gru ­
zów  i popiołów , z m orza  k rw i rozlanej pow stała  nie 
śm ierć, lecz w olna Polska, now e Życie. D ziw ne bo­
w iem  są drogi 'B oże j Opatrzności. M im ow o li p rzy­
chodzi na m yśl ba jka  naszego w ieszcza, sym bolizu ­
jąca  klęskę n ienaw iści i zła. Gdy Bóg w ygnał A d a ­
m a z raju , żal. Mu jednakże by ło  człow ieka. Rzucał 
w ięc A d am ow i z iarnka żyta. Z iarnka  te znalazł dja- 
beł, w  swej złości pom yśla ł,-że „Boże zam iary  prze- : 
n ikną ł" i by je  zepsuć, z iarnka zakopał do ziem i 
“ i p rzyb ił kopytem ". O czyw iśc ie  z iarnka po roku  do­
starczy ły  każde w ie le  now ych  z i arę dla w ygnańca 
i  jego  potom stwa. D jabeł chcąc cz łow iekow i szko­
dzić, p rzysłu żył mu się w brew  swej woli.

R o lę  tak iego  d jabła  wobec Po lsk i, odegrał, B i­
sm arck i bolszew icy. B ism arck, jeden z na jzac ięt­
szych w rogów  P o lsk i rozpoczął n ieustannem i zbroje­
n iam i system  pokoju, zbrojnego w  Europie, k tóry  do­
p row adził cło w ojny, następstwem  te j zaś jest odro­
dzona, w olna Polska.

Podobn ie bolszew icy, n ienaw idzący dzisiejszą 
Polskę,- rzucen iem  R osji w  odm ęt nędzy i upadku 
m ora lnego  i. m aterja ln ego  sp raw ili to, że R osja  nie 
m ogła  przeciw dzia łać, ani na aren ie dyplom atycznej, 
an i następnie zbrojn ie i skutecznie przeciw. Polsce . 
n iepodległej', czego n ie zan iechałaby siln ie jsza  Rosja 
carska.

W szystk ie  trzy  państwa zaborcze u tra c iły  w  w o j­
n ie św ia tow ej część obszaru. I  tak  Rosja europejska 
licząca  przed w o jn ą  4,882.200 k in2, straciła  988.200 
km 2, N iem cy  z 540.900 km 2 strac iły  136.900 km ', a Au- 
s trja  z 351.200 knr' straciła  271.300 km 2.

P o lska  odzyskała  po w ojn ie z zaboru rosy jsk iego
260.000 km 2, z austrjack iego  80.100 knr, i z pruskiego 
46.200 km 2, oraz część Górnego Ślaska, razem  
388.328 km?.

O dzyskana wolność O jczyzny, okupiona w ie lk ie- 
m i o fia ram i i życ iem  najlepszych Po laków , jest dla

nas dobrodziejstwem . W obec P o lsk i m am y jednak­
że św ięte obow iązk i, k tóre najlep ie j każdy spełni ży ­
ciem  szlacbetnemj, bo „być P o lak iem  I §  t'o żyć bo­
sko i szlachetn ie" (Zygm unt K ras ińsk i) bow iem  „O j­
czyzna —  to  sam-o życie. Jak k rew  b ije  w  tętnach, 
jak  serce w  p iersiach  uderza, jak  m yśl w  m ózgu prze­
p ływ a, tak w  nas ży je  O jczyzna". (S tefan  Żerom ski.)

Jan Pelczar.

O żen iłem  sie! M yślicie, ze to  taka w ie lga  rzec 
ożenić sie? B ogać tanu! T o  po tra fi nawet n ajw ięksy 
bejdak, a iiie  dopiero tak i mecenas, jak  ja, za prze- 
prosenięm : M aciek  Bzdura. M ozę n ie kuzdem u w ia ­
domo, jak  sie to  robi, bo przecie jest jesce dużo źga- 
ców  na Świecie n iezeniatych, to  niech posłucha, a do­
w ie  sie. Zreśtą cy to- kon iecn ie trzeba zgóry w iedzieć, 
jak  sie ć łe k m a  obz-enić? Gdziez tam ! Przec ie  i św ię­
tego Jadama w. ra ju  n ikt tego nie ucył, a potra fił 
na sw oje utrapienie. I  m nie n ikt nie ucył, bom  sie­
nie dał, a choć Kaśka parenaście razy ' zab ira ła  sie- 
do m n ie i chcia ła  m i w szyćko  na przykładach w y­
jaśnić, tom  sie nie- dał i byłem  za-wse takusi-eńki, jak 
w  wil-iję m ojego urodzenia.

A  przecie sie ożeniłem. M ózeście ciekaw i, jak  sie 
to robi, to w am  nareści-e pow iem , bo juz w idzi m i 
sie, ze .b ęd z ie  praktycni-ej la  was,, jak  ja was tego 
naucę, an iże li jaka  dziopa, bo m oja  nauka będzie 
za bez durno-, a za dziw ceńską trzeba n ieraz parę 
lat p łacić  lam entacyje. Bez to jak  juz kto całkiem  
rozum  postradał i m a zam iar sie obabić, niech tak 
zrobi, jak  ja  to zrobiłem , a zasłuzy se na scęśli- 
wość w ieku istą  po śm ierci.

N agan ia li gospodarz, nagan ia li gospodyni, a na­
wet jegom ość pow iadali, cobyin sie-. ożenił', bo jak 
tak dalej będę luzem- chodził, to dzieuchy w całej 
E u rop ie kołtunów  w e łbach podostają z w ie lk ie j 
strapacyje, ze ich  u m iłow an ie  w  m oim  kierunku 
psu na buty sie n ie przyda. N ie  rob iłem  se nic z go ­
spodarza, bom  w iedzia ł, z-e m nie in o  przez złość na­
gan ia li, m yśląc se: m ogę ja  cirpieć, cirp i ty ; nie' 
rob iłem  se nic z gospodynie, b o  w iadom o, ze.ku zda  
baba kuzdego chłopa, toby nawet na sw ojej sy-ji po­
w iesiła , a le przecie  co jegomość, to jegom ość! W ia ­
domo przecie, ze jesce n ik t odrazu jegomo-ścią si-6 
n ie urodził, a le trzeba n iejedno u m artw ien ie w- ży ­
ciu przecirpi-eć, aby choćby jak im  tak im  jegom ości- 
ną zostać. P ch a  tem u do g łow y  prefesurzyna na wsi 
różne w iadom ości, pchają  potem  w  m ieście jesce 
m-ądrzejse profesury, a gdy tak i chu-dziacek dorośnie, 
zab ira ją  sie do n iego ucone kanon ik i i napychają 
do bidnej g łow in y  różne rozum y: i polskie, i n iem ie­
ckie, i łacińsk ie tak, ze potem  w ełe trzydziestego  ro-



ku  życia  m a kiuzden jegom ość w  g łow ie  rozumu, jak 
nasypał, tak, ze inki ja ze  w łosy na g łow ie  od n iego 
powygniw iają. La tego  tez co jegom ość pow iedzą, .to' 
św ięta  rzec i  tego trzeba zaw se słuchać.

.Pow iedzieli jegom ość: Zeń sie M aciek ! to sie 
i  ożeniłem. W ysedem  se w k ie js ik  na rozstajne drogi 
w  samem środku wsi, gw iznąłem  w  jedną stronę, 
gw iznąłem  w  drugą, gw izn ąłem  W trzecią  i cwartą. 
A n ib y  pacirza  n ie zm ów ił, a ze wszyćkich  stron po- 
cęły sie sypać m ak o lągw y najrozm aitsego gatonku: 
i tak ie w  sam raz, i takie jesce nie opierzone, i ta­
k ie  już n ieco przyp leśn ia łe i jesce starsiej.se, co jem  
juz bardzie j na plebańską oborę,.an iżeli do obzenia- 
cki. A le  w iadom o przecie, ze póki baba po tra fi ino 

Ig ica lam i rusać, to póty  jest łasa na jak iego  tak iego 
śturkaća i choćby św ięty  Jan Złotbusty z nieba ,zstą- . 
pił, to jej n ie w ytłom acy, ze już przecie z chłopem  
nijak, n ie poradzi. .. , ' '

Jak pow iedzia łem  zlecia ło  sie tego  gadziaństwa 
z całego św ia ta  taka siła, ze choćbym .tysiąc lat zył, 
a z każdą ino jedną m inutę sie żenił, to i tak jeśee- 
b y  w ięcej, jak  połowu, w  panieństw ie żyw ot zakoń- 
cyła. Rada-by dusą do raju, a le  grzych y nie dają, po­
w iada ją  ra z  po raz nas jegom ość i pono: słuśnie, bo 
i jabym  rad by ł w szyćk ie do siebie przytu lić , ale 
Poniezus n ie ciał m i takich  ręców , abym  to n iem i 
m ó g ł ucynić. Bez to n ie nam yślając sie długo, w z ią ­
łem  jedną, co na jw ięce j śc irw a  na sobie m iała, bom 
se m yślał, ze, w raz ie  przednówku, to i bez parę ty­
godn i o samej w odzie  przeciągn ie. M yślałem , z e 's ie  
baba w ściekn ie z ukontentowania, ze przecie doce- 
ka sie tego  końca, o jak iem  od m aleńkośei m arzy ła  
i  ze przecie  n ie będzie chodzić w  tak zwanem  pa­
nieństw ie, z k tórego  n ikt na św iecie ńi m a naj- 
m n iejsej korzyści. A le  i tam te reśta także, o miało 
w ściek lizn y nie dosta ły ze złości na mnie,; zem  je 

, spostponował.
N a jw aźn ie jsa  do zen iacki to baba: bez n ie j ani 

rus obzenić sie n ie można. Jak jest baba, to w szyć­
ko wi porządku, reśta sama sie zrobi. O pow iedzi w y ­
w o ła ją  jegom ość, pan- organista zagra na organach, 
goście zjedzą i  w yp iją , co ino sie nadarzy i juz po 
kłopocie. Tak  było  i  z nam i! S ta ło sie w szyćko we-' 
d ług przykazań  kościelnych  i by ło  n ie ino po ślu­
bie, ale i po weselu.

Jak sie w eseln icy roześlą  tośm y z m oją  harm a- 1 
tą  paśli spać. Inom  sie położył, zacęło m i sie rob ić  
coraz ciepłej i  cieplej, jaz taka gorącość na mnie 
przysła, ze po paru  godzinach  tak iej kąp ie li obudzi­
łem  sie w  ocym nieniu. Sukarn m ojej: baby pod. p ie­
rzyną, nima, sukam  na p ierzyn ie, nima, sukarn poci 
łóżkiem', nima. Z erw a łem  sie z łez-enia, popraw iłem  
gacie i  pędzę do kum ory, cy sie tam  gdzie  nie u kry ła  ?

W  sien i ro zk racy li sie gospodyni i  padają:
. —  A  cóześ ty, M aciek, kręćka dostał, ze łecis, jak
oparzony?

—  O ddajcie m i Ttabę! —  ja  jem  na to. —  Jesce 
m y w szyćk iego wesela  dokum entnie nie dokońcyłi, 
a to ścirw o gdziesik  sie zapodziało.

Zacęli sie gospodyni’ śm iać ze m nie i  padają:
—  Oj M aciek, M aciek, juz to chyba praw da jest, 

ze konie cnie trzebaby cl sie obzenić, k ied y cie takie 
sny nachodzą! A  jak  sie ohzenis, to  ci sie- n igdy ża­
dna baba n ie przyśni, bo jednej będzies m ia ł za duzo!

'Przetarłem  ra;z i  drugi ślipia, rozglądnąłem , sie 
po calem  świecie, a ze m n ie nie trza n icego cłwa 
ra zy  powtarzać, tak  w  m om encie zrozum iałem , ze 
o  te j m ojej zeniacce ino mi. sie tak śn iło!

Powieść z przeszłego stulecia podług W alerego  
Łozińskiego.

—  Albo... —  ciągnął K atilina  dalej.
—• A... albo'? ‘
—  Raczysz łaskaw ie napisać list do' mnie.
—  Li-st do pana! —  w ykrzykn ą ł Żachlew ićz, jak­

by w łasnym  uszom niedowierza,jąc.
—  Tak, list i nic w ięcej.
—  A  k ied y  zapytał skwapliw ie.
—  Natychm iast.
—  Lecz  cóż ma być w  tym  liście? ,

V'|.; l ’o pierwsze, że proces przeciw  Juljuszow i
podjąłeś za ścisłem  z hrabią porozum ieniem , za jego 
w iedzą  i wolą. jego  środkam i i funduszam i, że on 
ty lk o  dla u krycia  się przed św iatem  wysunął ciebie 
naprzód, a sam zachował się biernie.

. Ą  — ; N ig d y ! P rzen igd y ! —  wrzasnął Żaclilewicz,.
—  A  w ięc skończyliśm y z sobą —  rzekł K atilina  

obojętn ie i w sta ł z sofki, a ręką w skazał ku  oknu.
Żach lew icza  zim ny pot oblał. . •
P rzed  gankiem  stał w ó jt z dziesięciom a sążni­

stym i drągalam i.
—• Stój pan! —  krzyknął Żaclilew icz.
—- Przy jm u jesz?
— P r z... prz... yjm uję.
—- A  teraz —  praw ił, obracając się do Żach lew i­

cza —  wróćm y do dalszego ciągu listu.
—  DlaszegO' ciągu!... —  wyszepnął Żach lew icz 

głosem  bez dźw ięku  i g łow ę bezsiln ie opuścił na 
piersi.

K a tilin a  spokojn ie ciągnął dalej:
—  P ow tóre : przyznasz pan, że przekonany o .n ie ­

słuszności swej sprawy, uciekłeś się do różnych 
sztuczek i in tryg  n iesum iennych

• —  Ja... jakto?
—  M iędzy innem i wściubiłeś, grube łapowe k o ­

m orn ikow i i podpłaciłeś 'świadków... -
, A leż  to niepodobieństwo'! —  w ykrzykn ą ł Ża­
chlewicz.

—  Pan  n ie p rzy jm u jesz drugiego punktu?
—  W  żaden sposób.
K a tilin a  bardzo' obojętn ie w zruszył ram ionam i.
—  Stoi tedy na kijach?' — zapytał pO'; chw ili.
—  N a  k ijach ! —  w ykrzykn ą ł Żach lew icz i za ­

drżał cały.
K a tilin a  znowu podniósł się z sofki.
—  W ó jt  czeka za drzw iam i —  szepnął jakby ty l­

ko dla przypom nienia.
Żach lew icz z rozpaczą zgrzytną ł zębami. N ag ie  

wstrząs! g łow ą  i jakoś dziw n ie łypnął oozyma.
Dobrze! — zaw ołał prędko —  zgadzam  się na 

wszystko.
—  Przec ież ! mrukną! Katilina.
Żach lew icz uśm iechnął się. p raw ie  zadowolony.
—  Pan  dobrodziej podyktu jesz m i sam ten list? 

— zapyta,! z szczególnym  pospiechem.
- —  Jeśli pan chcesz...

—• Bardzo proszę!
—  A  w ięc siadaj pan.
Żach lew icz przysunął się też zaraz do stolika, 

a chw yta jąc za papier, poszepnął sobie w  duchu:
—  W szystko  CO' napiszę n iem a najm nie jszego 

znaczenia. U legam  fizycznem u przym usow i, brutal­
nej przem ocy, gw a łtow i, a w  tak iem  położeniu  m u­
siałbym  poclpisać i w łasn y✓ w yrok  śm ierci.
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I Katilina, rzucając się napow rót na sofkę, za­
czął dyktow ać ptędko:

..W ielm ożny m ości dobrodzieju !
„Zm uszony odkryć całą szczerą prawdę, w yzn a ję  

otw arcie, że proces w ytoczony przeciw  testam ento­
w i nieboszczyka, starościca M iko ła ja  Żw irsk iego, 
w ytoczyłem  za ścisłem  porozum ieniem  się z m oim  
pryncy pałem, jaśn ie w ie lm ożnym  hrabią Zygmuntem: 
Żw irsk im , k tóry  m ię w e w szelk ie  potrzebne zaopa­
trzy ł fundusze i do w szelk ich  odpow iednich  upoważ­
n ił kroków . Sam JW. hrabia n ie chciał dlatego ty lk o  
pod w łasnem  w ystąpić im ien iem , że prześw iadczony 
najzupełn iej o  niesłuszności procesu, bał się skom ­
prom itow ać wobec ludzi honoru.

Podejm u jąc się zaś w  jego  im ien iu  popierać całą 
sprawę, n ie łu dziłem  się także co do jej' m oralnej 
podstaw y, w szakże do dziś dn ia  udało m i się popro­
w adzić w szystko jak  najlepiej'. Sow item  łapów em  u- 
ją łem  kom orn ika, pana D ezyderjusza Gram arskiego, 
p ien iądzm i i p rzyrzeczen iam i na przyszłość zapew n i­
łem  sobie pom oc i św iadectw o  pana G ągolew skiego, 
G irg ilew ieża  i in n ych !...“

—  K on iec? —  podchw ycił sk w ap liw ie  Żachlew icz.
Jeszcze ty lk o  krótk ie  zakończen ie:

„Z  szczerą o tw artością  i najzupełn ie jszem  zaufa­
n iem  It- 1.; w ynurzam  się obecnie przed W ie lm ożn ym  
panem  dobrodziejem , w iedząc, że o w szystk iem  do­
w iedzia łeś się skądinąd. Śm iem  ci jednak propono­
wać, abyś zaniechał bron ić zigubnej sprawy, a połą­
czył się z nam i, za co m u w  im ien iu  JW. hrab iego 
hojną m ogę przyrzec nagrodę. Oczekując pom yślne­
go, jak  tuszę, postanow ien ia  w ie lm ożnego  pana do­
brodzieja, zostaję' un iżonym  sługą.

P an k racy  Żach lew icz".

—  Skończyłem .
—  Z łóż pan i zaadresuj.
Żach lew icz zabrał się dopełn ić ostatn iego  roz­

kazu, a K a tilin a  tym czasem  rozwarł, d rzw i od sieni 
i k rzykn ął donośnie:

—  P a n ie  G ągolew ski, pan ie Chochelka!
W pad ł co żyw o  upokorzony m andatarjusz, ale

Chochelka zn ik ł jak  kam fora.
—  Gdzież aktu ar jus z ? —  zagrzm iał K atilina .
—  Gdzieś się schow ał! N ie  m ożna go znaleźć! —  

odpow iedzia ł m andatarjusz.
—• Szukać go ! —  k rzyk n ą ł K a tilin a  p iorunu ją­

cym  głosem.
M andatarjusz w yb ieg ł i nuż w raz z sw oją  poło­

w icą  po w szystk ich  kątach rozb ijać  się za zbiegiem , 
który, jak  pośw iadcza li czekający na ganku chłopi, 
n ie wiyszedł n igdzie  z domu.

N a  szczęście w iójtowi p rzyszła  m yśl za jrzeć do 
ru ry  od pieca, a tam  dopiero odszukano zbiega.

P rzestraszon y  energicznem  w ystąp ien iem  Kati- 
liny, zaraz w  p ierw sze j ch w ili za bezp iecznem  obej^- 
rza ł się schronieniem , a odk ry ty  teraz drżał, jak  l i­
stek, i krzycza ł, jak  opętany:

— Ja się do n iczego nie m ieszałem:! Ja nic tu ­
taj n ie znaczę!

W yc ią gn ię ty  za  nogi ze swej k ry jów k i, nie dał 
się uspokoić żadnem  przedstaw ien iem , a osm olony 
i okopcony szedł, na zaw o łan ie  K a tilin y , jak  zbro­
dn iarz pod rusztowanie.

K a tilin a  m achnął ręką  w zga rd liw ie  i obracając 
się do Żach lew icza, rzek ł rozkazu jąco :

—  Odczytaj pan swój list głośno, panie Żachłe- 
wicz.

Tam dopiero odszukano zbiega..

— Ja... jakto —  w ybełkota ł w reszc ie po dobrej 
ch w ili —  pan Żach lew icz utrzym uje, że, że... p ien iądz­
m i zapew nił sobie moje' św iadectw o !

—  Jak pan słyszysz.
  To.... to.... fałsz... potw arz!
—  P ow ied z  pan racze j zdrada —  odparł, drw iąc 

Katilina .
Obracając się zaś do Żach lew icza, zagrzm iał do­

b itn ie :
—  No, pan ie Żachlew icz, pow iedz-że miu w  oczy, 

co napisałeś. x
Żach lew icz spuścił oczy na dół i szepnął głosem  

bez dźw ięku  i w yrazu :
— Tak... to wszystko praw da !
—  K łam stw o ! ani złam anego szeląga nie w id z ia ­

łem  —  w ołał m andatarjusz z całego gard ła  —  gdzie 
dowody, gd zie  św iadkow ie?

K a tilin a  ze z łośliw ym  śmiechem radow ał się 
z po łożen ia  swych o fiar.

—  Cicho m oi panow ie —  ozw ał się po chw ili —  
n ie chcę was poróżnić naprawdę. W art Pac pałaca 
a pałac Paca !

A  przystępu jąc prędko do Żachlew icza, w yrw a ł 
mu list, z ręk i i rzek ł z p rzycisk iem :

—  Skończyliśm y z sobą panie Żach lew icz! Ru­
szaj do djabła.

Żach lew icz co żyw o pochw ycił za czapkę.
K a tilin a  o tw orzy ł d rzw i i zawoła ł wójta.
—  Słuchaj —  rozkazyw ał z tą dobitną bezw zg lę­

dnością, k tóra  zawsze chłopa naszego zmusza do mi­
m ow olnego szacunku —  każesz dwom  ludziom  odpro­
w adzić tego pana aż za gran icę naszego dom in ium !

—  Ja tu mam bryczkę... Jest na fo lw arku ! — 
odw aży ł się w trącić Żachlew icz.

—  Bryczkę przytrzym aną na fo lw arku , aresztu ję 
w  im ien iu  dziedzica. P a n  prze jdziesz się piechotą, 
panie Żachlew icz.

—  A le ż  panie...
—  Bez długich  zachodów : Dalej w ójc ie  w ypro­

w adzić go l
—  Żach lew icz z bezsilnej złości zgrzytnął zęba­

mi, a le prędko jak  kot czmychnął za drzwi.
K a tilin a  obrócił się nagle do mandatarjusza.

Teraz m y jeszcze-, pom ów im y z sobą k ilk a  
słów  —  rzek ł z przerażającym  przycisk iem .

B y ły  rządca ork izow sk i skurczył i zga rb ił się we 
dw oje i odczyta ł św ieżo napisany list głośno ocł po­
czątku do końca

Mandatarjiusz ro zd z iaw ił gębę, w ytrzeszczy ł o- 
czy i stał, jak  piorunem  rażony.
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—  Jam n iew inny w  n iczem ! —  w ybełko ta ł manr 
datarjusz.

K atilina  rzucił się gw ałtow n ie.
:— Pan jesteś ło tr na w ie lk i kamień.
—  Pan ie  dobrodzieju  ja  tego... to...
—  M ógłbym  aspanu spraw ić łaźnię, żebyś ją  

popam iętał aż do samej śm ierci, ale niech cię djabli 
b iorą ] Ruszaj na cztery w ia try ! Za dw ie godziny, aby 
ani 'śladu nie było  po tobie w  całym  kluczu.

—  A leż  panie dobrodzieju... ja  u legam  cyrku ło­
wi!... O dpraw iając mnie, musi dziedzic zaw iadom ić 
cyrkuł.

K a tilina  w zga rd liw ie  w zruszył ram ionam i.
—  Furda, dziedzic aspana nie odpraw ia, ty lko  

aspan sam uciekasz.
M andatarjusz na pół łokcia rozdziaw ił gębę.
—  Ja... ja... u... uciekam ?
—  T o  jest uciekniesz!
—  Sum ienie nakazu je m i p ilnow ać urzędowania.
—  A  roztropność radzi czmychnąć co żywo^, bo 

ju tro  ogłoszę we w szystk ich  szesnastu grom adach, 
że k toko lw iek  dał k iedy aspanu łapowe, może się 
teraz upomnieć o nie!

W  m andatarjusza jakby piorun ugodził. A ż  w  o- 
czach mu się ściemniło' w  p ierw szej chw ili.

—  Ha, je ś li 'p a n  dobrodziej chłopów zam yśla 
buntow ać...,—  wybełkotał.

-  W id z isz  pan więc, że nie masz tu co robić. —  
Jedź sobie jak  najprędzej, gdzie cię oczy  poniosą! A le  
wara gd zieko lw iek  dołk i kopać pode mną, bo cię 
wsadzę-do krym inału, jak m ię tu w idzisz.

—  Do krym inału ! —  w ybąknął mandatarjusz 
m im owolnie.

—  M yślisz, że trudno m i p rzy jd z ie  dow ieść ci 
zdzierstwa-, przedajności, nadużycia w ładzy  itp.

M andatarjusz pochylił g łow ę na p iersi i n ie w y ­
rzek ł ani słowa.

W ychodząc zaś z kancelarji na sk in ien ie Kati- 
liny, zgrzytną ł z w ściek łości zębam i i m ruknął sam 
do siebie:

—  A  to oczajdusza! nie m ów iłem  n ie m ów iłem ! 
zgubił m ię na w iek i! Zabił, zarznął mię bez noża!

K a tilina  tym czasem  przystąpił do pana Chochel­
k i i uderzając go  po ram ieniu , rzek ł:

—  Teraz na nas kolej, panie Chochelka.
B iedny aktuarjusz mato nie przyk ląk ł na oba

kolana, tak s ilny zatrząsł nim  strach.
—  Bóg św iadkiem , ja  się n ie m ieszałem  do n i­

czego! —  w ykrzykn ą ł na nowo.
—  To  też d latego —  odrzekł K a tilin a  z d rw ią ­

cym  naciskiem  —  choć m ów iąc m iędzy nam i jesteś 
głupi, jak  buty chcę cię podnieść trochę. Zrob ię z  pa­
na chochlę przynajm niej... \

Pan Chochelka poczerw ien iał jak  burak i  zda­
w a ło  się, że podrósł nagle o  k ilka  cali.

—  Jakto? —  wybełkotał.
—  M ianu ję pana tym czasowym  m andatarju :

Poradnik gospodarczy.

szem!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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I mija lato...
I mija lato, ptak śpiewa.’ smutnie 

i już
zimne wieczory, posępne, bory 

wśród wzgórz.
I m ija lato jak mc kochanie 

jak sny,
z którego tylko, ból', narzekanie 

i łzy.
Wincenty Kuc/lin.

N a w o z y  sz tu czn e  p o d  o z im in y .
Jakich naw ozów  i w  jak ie j ilośc i pod ozim iny 

użyć pow inniśm y, na to ogó lnych  regu ł niema, a za­
leżeć to będzie do składu naszej ro li, od stopnia ku l­
tury, od  tego, czy zasiew am y ozim iny na nawozie 
sta jennym  a n iem niej oh przedplonu, czy ozim iny 
przychodzą w ugorze, po koniczynie, na przyoranym  
łubin ie lub seradeli, na przesiw iskacb lub po, ziem ­
niakach.

Jak w iadom o, ro li naszej braknie, ogó ln ie  b iorąc, 
czterech pokarm ów roślinnych : azotu, fosforu, po­
tasu i wapna. Jeden pokarm  drugim  zastąpić się nie 
da. Tam, gd zie  za m ało fosforu  i potasu, tani przez 
dawkę jedyn ie  nawozu fosforow ego, lub potasowego 
plonu nie podniesiem y i dopiero', gdy dam y obydwa, 
osiągn iem y pożądany skutek.

W id z im y  znów, jak bardzo w ażną jest sprawą, 
aby ro ln ik  sam rob ił na swej' ro li dośw iadczenia. 
Z tych czterech pokarm ów  roślinnych  zw yk le  pod 
ozim iny azotu i wapna nie dajem y. Z daw ką azotu
(sa letry ) czekam y w iosny, w apnow anie ze w zględu
na brak czasu w  żniwa, zaleca Isię w ięcej pod inne 
płody, strączkowe, okopowe. Pozosta ją  nam zatem  
potas i kwas fosforow y.

Potasu  (ka iń it i wysokoprocentow e sole potaso­
we) m ają  ziem ie lekk ie z natury nie w ie le , taksamo 
■mają go  m ało ziem ie, na których  upraw ia się dużo 
okopow izn , ziem ie w gospodarstwach beiz łąk. Otóż 
w  pow yższych  warunkach nie trzeba ozim in ie, cho­
ciażby nawet w  ugorze, żałować potasu. K ain itu
używ a się wcześnie, 3— 4 tygodn ie przed zasiewem
ozim in. Spóźn iw szy się, można go rozsiać w  późnej 
jesieni na powschodzoną ozim inę. K a in it, a tak sarno 
sól potasową można przykryw ać orką siewną, cho­
ciaż nic nie szkodzi, gdy go> się rozsieje na skibę i za- 
bronuje.

Co do ilości, to m niej n iż 3 m etry kubiczne kain i­
tu dawać n ie warto, a zasadą pozostaje przy użyciu  
kain itu , k tó ry  jest najtańszym  z. naw ozów  sztucz­
nych. Soli potasow ej u żyw a s ię  w  ilości 50— 150 kg. 
i w ięceji

N aw ożen ie  potasem  na n iektórych  ty lk o  zie­
m iach  jest kpnieczne, o> czem ro ln ik  przez rob ien ie 
dośw iadczeń próbnych przekonać się pow in ien ; ina­
czej ma się sprawa z nawozam i, kwas fos fo row y za­
w iera jącym i.

Kwas fos fo row y (superfosfat i  tom asyna czy li , 
żużle Thom asa) jest pod ozim iny, w szystko jedno 
po jak im  przedplon ie i  na jak ich  ziem iach, p raw ie 
niezbędny. .

Naw et wtenczas, gd y  ozim inę zasiew am y na 
św ieżym  naw ozie  stajennym, m niejsza dawka su- 
perfosfatu  albo toanasyny zapew nia nam znacznie 
w iększy plon. Okoliczność ta tern się tłóm aczy: Fo ­
sfor jest pokarm em, k tóry na dobre w ykszta łcen ie 
ziarna jest potrzebny; w  naw ozie stajennym  zaś jest 
obfitość azotu i potasu, natom iast fosforu  w  n im  
nie w iele. Obfitość azotu pozw ala  w ybu jać słomie, 
lecz n ierówność pokarm u nie pozw ala  na w ykszta ł­
cenie się ziarna, które g łów n ie  przy udziale kwasu



fos fo row ego  -się tw orzy  i staje się p ięknem  i dorod- 
nem. Stąd też tak często spostrzegam y, że ozim iny 
za s ia n e 'n a  św ieżym  naw ozie . stajennym  przedsta­
w ia ją  się na oko  wspaniale, lecz gdy przy jdzie  do 
-o-młotu, n in iejszy pion z m orga w yda ją , n iż  o zim in y  
na przeisiewiskacli. To- też m niejsza daw ka nawozu 
fosforowego- zap-ewni-a ńam, że obok -słomy i  - -dużo 
ziarna sprzątniem y. Podobn ie nakazane jest u żyw a­
n ie nawozu fosforow ego, gd y  o-zinninę zasiew am y po 
koniczynie, łub in ie lub Seradeli, roślinach, które 

'z ie m ię  w  azot wzbogacając, pow odu ją wybu jałość 
, słomy.

N a jw ażn iejszym i z nawó-zów fosforow ych  są su- 
perfdsfat i  to-ma-syna. -Czy używ ać superfosfatu  czy 
tbmąsyny, rozstrzyga ją  różne okoliczności. Jeżeli 
chodzi o- szybki skutek jeszcze w  jesieni, uw zględn ić 
n a leży  superfosfat. Jeżeli zaś ziem ia  w  w ierzchn iej

KRONIKA.
D y m is ja  rz ą d u . Prezes ministrów Sławek wraz 

z całym gabinetem podał się do dymisji. Na czele no­
wego rządu staje Marszałek Piłsudski.

Z a p o w ie d ź  w c z e s n e j z im y . Starzy rybacy ka­
szubscy przepowiadają wczesną i ostrą zimę, mówiąc, 
że wrzos w lasach czernieje, co jest nieomylnym zna­
kiem i przepowiednią mroźnej i rychlej zimy.

N ie  w y je ż d ż a ć  do  A r g e n t y n y !  Urząd emigra­
cyjny stwierdził na podstawie miarodajnych wiadomo­
ści, że sytuacja na rynku pracy w  Argentynie jest o- 
becnie wprost rozpaczliwa wskutek nieurodzajów i cięż­
kiego przesilenia gospodarczego. Urząd emigracyjny o- 
strzega przed wyjazdem do tego kraju osoby, które nie 
posiadają tam krewnych lub zapewnionego miejsca pra­
cy. Wyjazd do Argentyny będzie możliwy dopiero z chwi­
lą poprawienia się sytuacji na rynku pracy, co może 
nastąpić dopiero w najbliższych miesiącach.

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  ks. b is k u p a  W a łę g i .  
Ksiądz biskup tarnowski León Wałęga uległ w  czasie 
objazdu djeceżji wypadkowi, mianowicie w czasie wizy­
tacji w  Łękawicy ad Tarnów poślizgnął się i upadłszy, 
złamał nogę. Przewieziono go do Tarnowa, gdzie nogę 
opatrzył lekarz. Z powodu tego wypadku, ks. biskup 
Wałęga musi pozostać w łóżku. Zamiast niego wyruszył 
na dalszy objazd djeceżji ks. biskup sufragan Komar.

U s tą p ie n ie  w o je w o d y  lw o w s k ie g o .  Wojewoda 
lwowski Wojciech hr. Gotuchowski ustępuje z zajmowa­
nego stanowiska. Prośbę swoją wojewoda Gołuchowski 
motywuje sprawami wyłącznie natury osobistej. Kto bę­
dzie jego następcą, dotychczas jeszcze nie wiadomo.

T ra g ic z n y  w y p a d e k .  W  Suchowoli koło Lwowa 
wydarzył się tragiczny wypadek na torze kolejowym. 
Jadąca ze Lwowa Zofja Maszak, pragnąc wysiąść z po­
ciągu, uczyniła to w  ten sposób, że zamiast ku stacji 
wysiadła w  przeciwną stronę, ku sąsiedniemu torowi. 
W  tej chwili nadjechał pociąg ciężarowy, który potrącił 
Maszkównę tak silnie, że wpadła pod koła. Nieszczęśli­
wa poniosła śmierć na miejscu. Narzeczony Maszaków- 
nej Jan Kościuk, pragnąc jej przyjść z pomocą, wysko­
czył za nią, upadł jednak i doznał ciężkich kontuzyj 
na ciele. W  groźnym stanie przewieziono go do szpitala.

P a n ik a  w  c y rk u  w  C z o r tk o w ie . Podczas przed­
stawienia w  cyrku, gdy wielki namiot cyrku był wy­
pełniony po brzegi 3 tysięcznym tłumem, około godziny 
11 m. 30 w  nocy zerwała się gwałtowna burza z grzmo­
tami i piorunami. Przerażeni artyści cyrkowi zaczęli 
podtrzymywać słupy namiotu. Wśród publiczności po­
wstała ktraszliwa panika, spowodowana ciemnością wsku-

warstwi-e swej jest żyzną i w. pewnej kulturze, toy 
używ ić zdoła m łodą roślinę W jesieni, a w  takim  
razie  korzystn ie j w z ią ć . t-o-masynę, k tóra zasila glebę 
także w  w apno,-a  rozpuszczając się w oln ie j, może 
jeszcze i następującemu po ozim in ie  p łodow i służyć 
jako pokarm . Superfosfat w ypada sypać na skibę, 
dla tom-asyny oho-j-ę-tnem jest, czy przychodzi pod ski­
bę, c-zy przed sie-wem pod bronę. Go- -do ilości recept 
n ie m ożna -dawać;, zw yk le  1 m etr superfosf atu a 2 
m etry t-o-masyny są przeciętną dawką.

Gdy. ozim ina  przychodzi na prżesiewnikach, i  to 
n ie 'po  m-ie-szance strączkowej, k tóra  ziem ię w  azot 
wzbogaca, lecz po kłoso-wych, k tóre z z iem i azot w y ­
czerpują, to  wtenc-zas, o- ile  nawozu stajennego n ie 
dajem y, pow inn iśm y prócz użycia  w  jesien i nawozu 
fosforow ego, a gd zie  zachodzi po-trzeba i potasowego, 
zasilić ozim inę na w iosnę saletrą.

tek przerwania przewodów elektrycznych. Na widowni 
rozgrywały się dantejskie sceny, dzieci nawoływały ro­
dziców, rodzice dzieci pogubione, tłumy pchały się ku 
wyjściu tak, że kilkadziesiąt osób zostało potratowanycb. 
Ponieważ wskutek ciemności nie można było zauważyć 
wyjścia, publiczność przecinała nożami płachty, okala­
jące cyrk i tamtędy wyskakiwała. Wśród ogólnego po­
płochu pogubiono najrozmaitsze przedmioty i części gar­
deroby. Panice towarzyszył ryk dzikich bestyj, znajdu­
jących się w menażerji obok cyrku położonej. Dzięki 
natychmiastowej interwencji policji, która zdołała opa­
nować panikę, obeszło się bez poważniejszych wypad­
ków. Ulewa wraz z burzą trwała około 20 minut i zni­
szczyła wszystkie drzewa owocowe w  podmiejskich 
sadach.

B u r z a  g r a d o w a .  W  ubiegłym tygodniu szalała 
nad Wicyniem koło Złoczowa straszliwa burza gradowa. 
Grad wielkości gołębich jaj wyrządził ogromną szkodę. 
Ucierpiały nietylko zboża jare, ale i ziemniaki i drzewa 
owocowe. W  czasie burzy huraganowy wicher połamał 
szereg stuletnich lip i powyrywał z korzeniami wiele 
drzew owocowych. O silę wichru świądczy fakt, że por­
wał stodołę należącą do gospodarza Jana Watrasa. Siła 
natomiast i wielkość spadającego gradu była tak wielką, 
że na drugi dzień po burzy znaleziono w  sadach, w le­
sie i na połach wiele zabitych zajęcy, ptaków i myszy 
polnych, oraz we wszystkich prawie domach zostały 
wytluczone szyby. Wypadku w  ludziach na szczęście 
nie było.

D o ż y n k i w  S p a lę . Tegoroczne uroczystości do­
żynkowe w  Spalę, mimo zmiennej pogody, zgromadziły 
ponad 12 000 osób, które przybyły z najodleglejszych 
zakątków .Rzeczypospolitej, by złożyć hołd Włodarzowi 
Państwa. Na uroczystościach tych obecni byli przedsta­
wiciele władz cywilnych i wojskowych, a między innymi 
prezes Sławek, ministrowie Składkowski, Janta-Połczyń- 
ski, Matakiewicz, Prystor, Boerner, Staniewicz, marsza­
łek Szymański, ambasador Laroche, doradca finansowy 
Dewey, gen. Górecki, prezes Fidacu, pułk. Abbot, wyżsi 
urzędnicy państwowi, przedstawiciele organizacyj i t. d. 
Mszę św. celebrował kapelan przyboczny P. Prezyden­
ta, ks. prałat Bojanek. Po nabożeństwie kazanie wygło­
sił ks. biskup Kubina, który zwrócił uwagę, że P. Pre­
zydent, jako Głowa Narodu, w tak uroczysty sposób 
obchodząc święto żniw, podniósł tę uroczystość do go­
dności święta narodowego. W  zakończeniu ks. biskup 
zwrócił się do P. Prezydenta ze słowami: „Niech Bóg 
błogosławi prace rolników i wszelkie inne prace Polski. 
Niech Bóg błogosławi ziemię polską, Państwo i Naród 
polski". Ks. biskup Kubina udzielił P. Prezydentowi



i obecnym pasterskiego błogosławieństwa. Następnie de­
legacja ze Spały wręczyła P. Prezydentowi pamiątkową 
księgę. Po połddniu odbyło się wręczenie wieńców 
P. Prezydentowi przez delegacje poszczególnych grup. 
Po zakończeniu wręczania wieńców, które przeciągnęło 
się. do’ godziny 5 nastąpiły tańce i zabawy ludowe.

K o n g re s y  s t ro n n ic tw  o p o zy cy jn y ch . Z  począt­
kiem września b. r. odbędzie się w Warszawie kongres 
Wyzwolenia. W  tym samym mniejwięcej czasie zostanie 
zwołany w  Warszawie zjazd ' Stronnictwa Chłopskiego, 
na którem omówiona zostanie sprawa zjednoczenia 
wszystkich stronnictw chłopskich. Kongres PPS. odbę­
dzie się w  październiku lub listopadzie. Ostateczny ter­
min tego kongresu zostanie uchwalony na zjeździe Ra­
dy naczelnej PPS.

W o jo w n ic z a  ro d z jn a . W  Warszawie wydarzył się 
niesamowity, wypadek. Oto przechodzący ulicą Józef 
Witkowski obraził słownie panny Miroszówny. Gdy te 
zareagowały, Witkowski uderzył starszą siostrę, młod­
szą zaś spóliczkował. Wywiązała się bójka, w  czasie 
której poraniono siostrę Witkowskiego, nadbiegłą na po­
moc. Gdy rodzina Witkowskich dowiedziała się o tym 
czynie, wyruszyła w  składzie 6 mężczyzn i trzech ko­
biet, uzbrojonych w  siekierę, nóż, młotek i t. p. narzę­
dzia, do mieszkania Miroszów. Wtargnęli oni przemocą 
do mieszkania i pobili dotkliwie 4 osoby, demolując 

. przy tem pokoje. Dozórczyni domu zaalarmowała policję, 
która przybyła na miejsce wypadku. Wojownicza rodzi­
na Witkowskich, widząc wchodzących na podwórze po­
licjantów, zbiegła. Epilog krwawego porachunku rodzin­
nego odbędzie się przed sądem.

W a lk a  o z w ło k i  k o b ie ty . We wsi Międzyszynek, 
koło Warszawy, doszło do starcia między policją a tłu­
mem ludności miejscowej. Tło tego zajścia jest następu­
jące: Zmarła tam żona tamtejszego gospodarza Marjan- 
na Jesiotrowa. Wezwany lekarz stwierdził, że przyczy­
ną skonu było zakażenie krwi po połogu i polecił od­
wieźć złoki do zakładu medycyny sądowej. W  tym ce­
lu posterunek policyjny wysłał posterunkowego, który 
miał opieczętować trumnę, w  której znajdowały się zwło­
ki i odwieźć ją do Warszawy. Mąż zmarłej nie dopuścił 
jednak do tego i wyrzucił posterunkowego z domu. Ten 
wrócił do Falenicy i zameldował o tem komendantowi 
posterunku. Wobec tego komendant posterunku wysłał 
na miejsce wypadku oddział złożony-z sześciu ludzi. 
W  międzyczasie Jesiotr zmobilizował całą ludność, któ­
ra otoczyła dom jego, aby nie dopuścić do wywiezienia 
zwłok Jesiotrowej. Na wezwanie komendanta policji do 
rozejścia się tłum przybrał wrogą postawę, wobec cze­
go komendant nakazał swoim ludziom cofnąć się o kil­
ka kroków i oddać dla postrachu dwie salwy w  powie­
trze. Tłum, widząc, że policja nie cofnie się przed speł­
nieniem swego zadania, pierzchnął i policja mogła już 
bez trudności opieczętować i zabrać trumnę. Jesiotrowi 
i podżegaczom zostaną wytoczone procesy sądowe.

Z a w a le n ie  s ię  m ostu . Most, długości 35 metrów, 
na rzece Jeziorka pod wsią Jazgarzew, w  pow. gróje­
ckim, w czasie, gdy przejeżdżała naładowana ciężarem 
platforma i przechodziło kilka osób, załamał się na 
środku. Dzięki przypadkowi furmanka nie wpadła do 
wody, natomiast przechodnie, w  liczbie 7 osób, wpadli 
w nurty wezbranej rzeki i poczęli tonąć. Na krzyki to­
nących przechodnie rzuóili się im z pomocą. Cztery o- 
soby po udzieleniu pierwszej pomocy przez lekarza, któ­
ry przypadkowo nadjechał, musiano przewieźć do szpi­
tala. Stwierdzono, że przyczyną zawalenia się mostu 
było niespodziewani nagłe przechylenie się środkowych 
filarów, co nastąpiło wskutek długotrwałych opadów 
atmosferycznych.

O d zn a c ze n ie  m ło d o c ia n e g o  b o h a te ra .  Z Toru­
nia donoszą: Pan wojewoda pomorski, Lamot, przedsta­
wił 12-letniego Jana Gołębieckiego 7 Chełmży do od­
znaczenia medalem za ratowanie ginących. Młodociany 
bohater uratował w  czterech wypadkach życie osobom 
tonącym, a mianowicie w  roku 1928 ratował 10 letni 
malec tonącą wskutek załamania się lodu na jeziorze 
15-letnią Urszulę Kwiatkowską, latem tego samego roku 
uratował od niechybnej śmierci 4-letnie dziecko, które 
spadło z mostu w  głębinę tegoż jeziora. Ubiegłego ro­
ku Gołębiecki wyciągnął na brzeg 8 letnią Janinę Woj­
ciechowską, która wpadła pod lód i w lutym b. r. 4-le- 
tniego Daleszyńskiego, który wpadł do przerębli.

T r u ją c e  g r z y b y . Mimo nawoływań i ostrzeżeń 
w gazętach ludność, zwłaszcza po miasteczkach Pomo­
rza w dalszym ękjgu lekkomyślnie zbiera jadowite grzy­
by, narażając się nietylko na obłożne choroby, ale na­
wet na jś m ie r ć .  Lista ofiar śmiertelnych zatrucia grzy­
bami przewyższa już 20 osób. Onegdaj znowu zanoto­
wano kilka wypadków śmierci na tem tle. I tak zmarło 
małżeństwo Szymańscy w Jankowie Dolnym. Szymań­
ski liczył lat 27, żona jego 25. W  Gorzyczkach, pow. 
kościańskim uległy zatruciu grzybami aż cztery rodzi­
ny. Dotychczas zmarli Jadwiga Kromowa, Agnieszka 
i Bronisława Szlebiodówna. Reszta członków tych rodzin 
w ilości 11 osób w  stanie bardzo ciężkim przebywa 
w szpitalu. —  W  Żydowie zachorowała po spożyciu zna­
cznej ilości młodych muchomorów rodzina Kajdanów, 
złożona z 42-letniego Wojciecha Kajdana, 30 letniej je­
go żony Rozalji i 6 dzieci. Wszystkich przewieziono do 
szpitala w Gnieźnie, gdzie walczą ze śmiercią.

W s t rz ą s a ją c a  t r a g e d ja  je ń c a  w o je n n e g o . Przed 
kilku dniami zdarzył się w Ostrogu wypadek, który wy­
wołał przygnębiające wrażenie wśród ludności. W  roku 
1914 ogólna mobilizacja pociągnęła za sobą do szere­
gów armji rosyjskiej niejakiego Z. Finkielewicza z Ostro­
ga. Pozostawił on ojca i matkę. Przeszły długie lata. 
Biedni staruszkowie napróżno czekali wieści od swego 
ukochanego syna. Przepadł bez śladu. Przeszła wojna. 
Wszyscy twierdzili, że napewno gdzieś padł i pogrze­
bano go wśród tysięcy innych. Ojciec Finkielewicza 
umarł, pozostała na świecie tylko matka. Przed kilku 
dniami, gdy staruszka, jak ziwykle, usiadła, przy oknie,, 
jakby czegoś wyczekiwała, —  otworzyły się drzwi i sta­
nął w nich jej opłakiwany i uznany za zmarłego syn. 
Biedna staruszka zerwała się na równe nogi, chwilkę 
wahała się, aż w  końcu z strasznym okrzykiem: „Dro­
gi synu“ — runęła na podłogę. Przestraszony syn do­
biegł do matki, pocałunkami chciął przywołać ją do 
przytomności, lecz niestety już było zapóźno. Serce 
matczyne nie mogło pomieścić w sobie tyle radości 
i pękło. Dlaczego go tak długo nie było ? Podczas jednej 
z bitew został kontuzjonowany i dostał się do niewoli 
austrjackiej. Skutkiem rozstroju nerwowego stracił on 
zupełnie pamięć i zapomniał swego nazwiska oraz miej­
sca pochodzenia. Będąc z zawodu zegarmistrzem, otrzy­
mał na Węgrzech posadę i tam pracował tak długo, aż 
pewnego dnia w jego zamroczonym umyśle zaświtała 
zbawienna myśl, która przypomniała mu jego nazwiska 
i miejsce pochodzenia. Natychmiast wyruszył w  drogę 
i przywędrował do swego rodzinnego miasta i do ro­
dziców, lecz niestety, zastał on tam tylko grób ojca 
i świeży matki.

O d g ry z ł  u c h o  p r z e c iw n ik o w i i  z jad ł. W  Szom- 
birkach pod Bytomiem zakończyła się przykro uroczy­
stość, urządzona z okazji ukończenia budowy domu 
gminnego. Podochoceni robotnicy najpierw z figlów, a 
następnie już zupełnie serjo poczęli się bić, przyczem 
bójka dwóch przeciwników, Richtera i Kosmały, przy-
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brała bardzo gwałtowny charakter. Richter w szale bi­
tewnym rzucił się na Kosmałę, odgryzł mu ucho i po­
gryzłszy połknął, aby przeciwnik nie mógł sobie go przy­
szyć z powrotem. Zaiste, homerycka pasja...

P o w ó d ź  w  N iem czech . Okręg dolnej Łaby na­
wiedzony został wielką powodzią. Nadbrzeżne wsie znaj­
dują się pod wodą, niesprzątnięte zaś częściowo zbiory 
uległy zniszczeniu wskutek podmycia pól okolicznych. 
Również rzeka Oste i jej dopływy znacznie wezbrała 
i zalała łąki i nadbrzeżne lasy.

100.000 b igam istów . Po wojnie, gdy w Austrji 
przeprowadzono rozdział Kościoła od państwa i wpro­
wadzono śluby cywilne, znaczna ilość katolików po u- 
zyskauiu separacji na drodze sądowej, wstępowała w po­
wtórne związki małżeńskie, zawierając śluby cywilne. 
Małżeństw takich, uważanych dotąd przez państwo za 
iegalne, ma być obecnie w  Austrji około sto tysięcy. 
Ostatnio jednak wydał Sąd najwyższy w  Wiedniu zna­
mienne orzeczenie, stawiające całą sprawę w  zgoła od- 
miennem świetle. Orzekł mianowicie, że za legalne u- 
ważać należy tylko takie śluby cywilne, które zawarte 
zostały między osobami bezżennemi względnie takiemi, 
które uzyskały od swej władzy wyznaniowej uniewa­
żnienie poprzedniego małżeństwa. A  ponieważ Kościół 
katolicki nie uznaje rozwodów, więc na podstawie 
wzmiankowanego wyroku około sto tysięcy osób uzna­
nych być winno za bigamistów a tyleż małżeństw za 
nielegalne.

O fia ry  odm ładzan ia . W  najpiękniejszej i najłago­
dniejszej pod względem klimatu części Europy, tuż pod 
Nizzą, wśród parasolowatycb pinij, drzew tulipanowych, 
w  sąsiedztwie łanów fiołków, narcyzów i zagajników 
jaśminu, znajduje się ponure miejsce, siedlisko śmierei. 
Jest to „willa umierających małp*, w  której powoli ko­
nają te zwierzęta, oddawszy swoje gruczoły na odmło­
dzenie ludzi. Do „willi małp* nie dopuszcza się zazwy­
czaj obcych ludzi. Małpa, po wyjęciu jej gruczołu i po 
opłaceniu ich kosztu przez pacjenta, staje się własnością 
operowanego, ale ponieważ byłaby kłopotliwym nabyt­
kiem, więc większość operowanych pozostawia je w  willi 
pod Nizzą. Zdarzyło się jednak, że pewna dama pocho­
dząca z Danji, po operacji poczuła się do obowiązku 
zabrania małpy, która użyczyła jej młodości. Ale wnet 
pożałowała, a jak opowiada, byłaby zapłaciła nietylko 
młodością, ale życiem swojem, ażeby cofnąć to, co się 
stało, a co dawało jej poczucie jeszcze większej staro­
ści, aniżeli przed operacją. Otoczywszy małpę troskli­
wością, na jaką się tylko człowiek zdobyć może, prze­
ciągnęła cierpienia tego nieszczęśliwego stworzenia. 
Małpka po nocach, we śnie, nieraz skarżyła się i pła­
kała tak, jak skarży się i płacze człowiek w  najgłęb­
szej rozpaczy. Po wyjęciu gruczołu małpy są zwykle 
ożywione i wesołe, gdyż sama operacja nie robi im ża­
dnego bólu, a całość organizmu nie odrazu reaguje na 
poniesioną stratę. Ale już po kilku dniach stają się bar­
dziej zmęczone i zaczynają dużo spać. Dłużej, niż rok, 
zazwyczaj małpa nie przeżywa po takiej operacji. Czę­
sto jednak się zdarza, że ginie wcześniej.

C ie k a w y  proces. Niezwykły proces wytoczyła pe­
wna pacjentka paryska swemu lekarzowi. Lekarz ten 
robił jej operację, i gdy chora była już uśpiona, zo- 
rjentowal się, że musi jej amputować pierś, na której 
miała nowotwór. Ponieważ chora była nieprzytomna, a 
przedtem o tym wypadku nie było mowy, chirurg zwró­
cił się z zapytaniem do obecnego tam męża pacjentki, 
czy pozwala na amputację? Mąż zgodził się na to. 
Lekarz usunął pierś. Pacjentka wydrowiała, ale natych­
miast po powrocie do zdrowia, oskarżyła swego lekarza 
o to, że bez jej pozwolenia zrobił jej taką operację i za- .

żądała 200 tysięcy franków odszkodowania. Lekarz tłu­
maczy się pozwoleniem męża chorej, a sąd będzie mu­
siał rozstrzygnąć, czy mąż miał prawo w  tym wypadku 
decydować za żonę.

C udem  ocalony. Oryginalny wypadek zdarzył się 
w tych dniach w  miasteczku Bergamo we Włoszech. 
Oto na oczach tysiącznych tłumów pracował na wieży 
kościelnej elektromonter, który zakładał.światło dla ilu­
minacji odpustowej. W  pewnęj chwili stracił on równo­
wagę i nie będąc przywiązany, zaczął spadać. Miał je­
dnak szczęście, że w czasie spadania zrobił kilka razy
koziołka i w  tej chwili, kiedy 
na równe nogi. W  ten sposób

padał na ziemię, stanął 
ocalał i bez najmniejsze­

go uszkodzenia powrócił po chwili na wieżę, gdzie kon 
tynuował dalej swoją pracę. Widać, że jeszcze nie byłe 
mu przeznaczonem umrzeć.

N ie b y w a łe  u p a ły  w  A fryce . Pisma amerykań­
skie donoszą z Casablanki, że straszliwa fala gorąca 
panująca w Afryce północnej, pociągnęła za sobą nie­
małe ofiary. Równocześnie z żarem słonecznym podno­
szą się niezmiernie gwałtowne burze, które porywają 
z sobą miljardy skorpionów i jadowitych pająków. W iel­
błądy krążące po pustyni, zarówno z gorąca jak i uką­
szenia tych zwierzątek, wpadają w  szał. Liczne studnie 
i otwory z wodą wyschły wskutek gorąca, co powię­
kszyło cierpienia ludności i zwierząt. Najstraszniejsze 
stosunki mają panować w  okręgu zwanym „krajem o- 
kropności*, w  którym na przestrzeni 500 mil kwadra­
towych nie rośnie już ani źdźbło trawy.

W a lk a  z trądem . Trąd (lepra), znany z biblji, le­
gend i powieści historycznych, napawa nas nieopisanym 
strachem. Słyszeliśmy dużo o tych nieszczęśliwcach, któ­
rym zakazują obyczaje i prawa surowo wszelkiego ob­
cowania z istotami zdrowemi. W  niektórych krajaeh Da­
lekiego Wschodu od lat tysiącą istnieje zwyczaj, mocą 
którego trędowaci chodzić muszą z dzwonkami, alarmu­
jącymi zbliżających się zdrowych o niebezpieczeństwie 
zarażenia się. Leprosorja, to jest przytułki dla trędowa­
tych, w  których więziono dawniej, a w  niektórych oko­
licach i dziś jeszcze więżą chorych, jak n. p. na wyspie 
Molokai, odciętej od świata przepaściami. Chorzy wiodą 
tam żywot skazańców, czekających na wyrok śmierci, 
który prędzej czy później wykona na nich straszliwa 
zaraza. Mimo wielkiego zainteresowania społeczeństwa 
powojennego dla wszelkieh zagadnień z medycyną zwią­
zanych, mało znany jest fakt, że trąd, zwłaszcza w  sta- 
djach początkowych- jest uleczalny. Zarazek trądu tak 
zwanej prątki Hansen’a umiemy stwierdzić już dziś 
w samym zarodku choroby. Trąd jest chorobą spotyka­
ną głównie u ludów wschodniej Azji, gdzie stwierdzono 
istnienie 2 miljonów chorych, 150.000 chorych żyje 
w Rosji, a 6.000 w  Europie, głównie w  miastach porto­
wych np. w  Hiszpanji 1.500 chorych. John Maxwell, któ­
ry pracował w  najciemniejszych zakątkach Chin, twier­
dzi, że postępy hygjeny osobistej, mieszkaniowej i po­
karmowej są najzaciętszymi wrogami trądu. Badacz ten 
twierdzi, te otwarta gruźlica albo świeża kiła są nie­
bezpieczniejsze od dobrze leczonego trądu. A  leczenie 
to czyni postępy. Świadczy o tem również świeżo od­
kryta przez wybitnego bakterjologa wiedeńskiego pro­
fesora Dr Hermana Dostała szczepionka. Toteż bliską 
już jest ta przyszłość, gdy runą mury leprosorjów, gdy 
trąd stanie się jedną z tych chorób rzadkich i znanych 
przeciętnemu lekarzowi tylko z opowiadań. Ludzkość 
zbliży się wówczas o krok jeden do ideała swego mia­
nowicie do czasów, gdy umierać będziemy nie z powo­
du choroby, ale stęrości.



RZECZY CIEKAWE.
Najszybsze pociągi w  Europie.

Za najszybszy .pociąg w  N iem czech  uważać m o­
żna tak zw. F-D -Zug"na lin ji H am burg— Berlin , któ­
ry  przebiega średnio 86 km. na godzinę.

W  B e lg ji t. zw. „G w iazd a  pó łnocy" (E to ile  du 
N ord j osiąga 89 km. na godzinę, a -ekspress Osten­
da— W iedeń  91.5 km.

W e F ran c ji pośpieszne pociągi zwane „rap id e" 
rob ią  średnio 80 km. na godzinę. R ekord  rob i tu 
jedyn ie  „L u x “ , idący z P o lsk i do F rancji, k tó ry  na 
terenie francuskim , od gran icy  osiąga nawet 95 km. 
na godzinę,

Expressy ang ie lsk ie  na lin ji w iodącej do L on d y­
nu m ają  przeciętną szybkość 86 km. na godzinę. 
W  Ir lan d ji spada ta szybkość aż do 60 k ilom etrów .

Ho land ja  m a pośpieszne pociągi rob iące 77 km. 
na godzinę. Po tem  idzie Polska, a le  ty lko  z pocią­
gam i m iędzynarodow ym i. Szybkość przeciętna ta­
k ich  pośpiesznych pociągów  u nas w ynosi 76 km. 
na godzinę.

W e  W łoszech  osiąga ją  pośpieszne pociągi do 74 
km. Znacznie gorzej chodzą p oc iąg i w  -Szwajcarji, 
potem  w  tabeli szybkości zna jdu ją  się: Czechosłowa­
cja , Austrja , Danja,\ Szwecja, a na końćui Sow iety.

Mówiące drzewo. i

Pew ien  w ieśn iak nadr-eński, nie- m ogąc obronić 
w iśn iow ego sadu przed żarłocznością  w ron  ,i w róbli, 
w padł na pom ysł um ieszczen ie wśród, ga łęzi g łośn i­
ka. Z drzewa pop łynęły  dźw ięk i jazz-bandu. W ron y  
i wróble zam ien iły  się W słuch, ale w krótce doszły 
do wniosku, że za sprawą człow ieka drzewo- m oże 
stać się instrum entem  m uzycznym . Po  jazzach  za­
b rzm ia ły  arje z oper, w  których  już by ło  m ożna roz­
poznać głos człow ieka. W ów czas ptactw o się zanie­
pokoiło  i częściowo odleciało. Skutek był jeszcze w y ­
raźn iejszy, gd y  z pośród ga łęzi zaczął się w ydoby­
wać pogw ar profesorsk iej prelekcji. D rzew o m ów ią ­
ce w yda ło  się sk rzyd la tym  złodzie jom  tak niesamo- 
w item , że w  trw odze przed n iew idocznym  człow ie­
k iem  opuściły sad na zawsze.

Cyrk.
Jeżeli ktoś chce w  obecnych czasach założyć 

cyrk  w ielkom iejsk i, posiada jący lw y, tygrysy, słcj- 
ni-e, —  musi rozporządzać m a ją tk iem  mil-jonowym. 
Dość pow iedzieć, że lew  kosztuje dziś około 25 tys. 
złotych, ty leż  tygrys, a słon ie zw łaszcza a frykańskie, 
dochodzą do 70 tys. złotych  za lepszy okaz. T y le  w ięc 
trzeba płacić za zw ierzęta. A  przecież, one- same cyr­
ku nie stanowią, potrzeba do n ich  tresow n ików  
i „op iekunów ". T a k i „op ieku n " lw ów  dostać musi 
m ieszkanie i 2 do 4 tys. z ło tych  m iesięcznie. T ru ­
pa dżokejów  z ośm iu osób, o trzym u je  m iesięczn ie 
około 15 tys. złotych, D jety  reszty porządniejisz-ego 
personelu w ynoszą około 20 tys. złotych  dziennie; 
przenosiny z jednej sto licy  do drugiej' dochodzą nie­
raz do 100 tys. złotych. Jeżeli do tych zawrotnych  
cy fr dodać jeszcze w ydatk i na ogłoszenia, rek lam y, 
w tedy dopiero zrozum ie się, jak  szalone kap ita ły  lo ­
kow ać trzeba w cyrku. , .

Najbardziej' w yzysku je się- p rzy  tresurze zw ierząt 
ich  żarłoczność. Gdy poskram iacz zw ierząt dostanie 
np. dw a lw y  do w ytresow ania, wpuszcza je do k latki, 
sarn siada w  niej także i patrzy się -na to, jak  lw y  
baw ią się z sobą. P o  jak im ś czasie k ładzie na stołku 
kaw ał m ięsa; lvćy rzuca ją  się na nie z żarłoczno­

ścią, a p rzy  pow tarzan iu  tej- operacji tak się oswa­
ja ją  z nią, że już sam  w idok  tego stołka pobudza je 
dó bardzo żyw ych  ruchów  i skoków1.

Potem  system się zm ien ia : do-stają m ięso na 
d łu g ie j tyczce, za k tórą muszą zw inn ie  biegać, by 
m ięso chw ycić; w  jak iś czas już ty lk o  w idok  tej 
tyczk i ty le  m a  dla n ich  uroku, ż-e b iegają, nawet 
n ie czując m ięsa; w ystarczy, że się go spodziewają. 
I dzięk i tym  dwu prostym  sposobom pierw sze naj­
trudn iejsze k rok i w  tresurze l.wó-w już są dokonane; 
-następnie są już bardzo łatwe. N ie  znaczy to- wcale, 
by tresura 1-wów n ie zaw iera ła  żadnych niebezpie­
czeństw, —  owszem, często n ie w  gn iew ie, lecz z czu­
łości n iejeden  tak uściśńi-e, że poskram iacz, jeś li ż y ­
w y  w ychodzi, m iesiącam i leży  w  szpitalu.

Od lw ów  n iebezpieczn iejsze są tygrysy, ty lko  
z n im i łatwiej- sobie poradzić, «bo dadzą się oszuki­
w ać i bo ją  się; ‘ podchodzą też w yłączn ie n iem al 
z tyłu,, podczas gd y  lew  wprost rzuca się na tre-s-ow- 
nika, k tó ry  go doprow adził do wściekłości. T ygrys  
boi się j-edynie strażaka -z wężem , to też strum ień 
w ody jest obok k la tk i p rzy tresow an iu  konieczny.

N a jdogodn ie jszy  ze w szystk ich  w czasie treso­
wania.: jest słoń; gni-e-wa się on i staje się n iebez­
p ieczny dopiero w tedy, gdy s-ię starzeć zaczyna. 
W ów czas czy w  n iew oli, czy w  puszczy unika to­
w arzystw a, chadza sam, a gdy w padnie we w ście­
kłość, sta je się n iebezpieczny n ietylko dla całego oto­
czenia, lecz i d la sam ego siebie.

Pom yś lm y  sobie teraz, na jak  w ie lką  ilość m iejsc 
liczyć musi tak i p ierw szorzędny cyrk, ażeby z p ie­
n iędzy za b ile ty  n iety lko  móc taką m asę zw ierząt 
i ludzi w yżyw ić , lecz zebrać coś nie coś na now-e za- 
kupy, zaoszczędzić na w ypadek  choroby lub w re­
szcie zebrać choćby m ałą sumlkę na czarną godzinę, 
k tóra na każdego przychodzi, a t-embardziej na w ła- 

. ścielą cyrku, k tóry  w ie le  ryzyku je.
1 - 

Dlaczego się ludzie śmieją?
Co to jest śm iech? D laczego ludzie się śm ieją? 

Co ich  pobudza do tego?
D w a i pół tysiąca lat zastanaw iają  się nad tem 

ludzie przeciętn i i uczeni filo zo fow ie , pragnąc 
dociec przyczyn  tego pow szechnego zjaw iska. P o ­
wszechnego, gd yż n iem a na św iec ie  człow ieka, któ­
ryb y  nie znał śmiechu. N iem a  człow ieka, k tóryby 
w  pew nych  chw ilach  sw ego życ ia  nie- był- zm uszony 
się uśmiechnąć.

Śm iech z jaw ia  się p rzew ażn ie zupełnie przypad­
kowo. Śm iech w ym uszony n ie jest szczery. Pozna je  
się go natychm iast. Śm iech szczery jept ty lk o  w ów ­
czas, gdy go w yw o ła ły  p rzyczyny zupełnie od nas 
niezależne.

Są ludzie, k tó rzy  posiadają  dar rozśm ieszan ia 
innych. A le  najlepszy wesołek niezaw-sze jest pew ny 
swego powodzenia. Często śm ie jem y się- w brew  na­
szej woli. Czujem y, że. nasz śm iech jest nie na m ie j­
scu, usiłu jem y go stłumić, lecz w ys iłk i nasz-e- nie­
zaw-sze uw ieńczone zostają pom yślnym ,’ skutkiem .

N iem a człow ieka, k tóryby się n ie  śm iali' na w i­
dok jak iegoś przechodnia, k tóry  upadł na u licy. N ie ­
k ied y jest to nasz serdecz-ny przy jacie l, n iek iedy zda­
jem y sobie sprawę z tego, że  upadek nie w y jd z ie  
mu na zdrow ie, m im o  to n ie m ożem y .powstrzymać 
się od  śmiechu.

Czem w ięc jest śm iech i skąd się rodzi? A n g ie l­
ski filo zo f Hoobs uważa, że śm iech pochodzi z w ro ­
dzonej ludziom  złośliwości. C złow iek  odczuwa p rzy­
jemność, gd y  b liźn i jego  zostaje poniżony. Stąd tak 
częsty śm iech z czyje jś  k rzyw dy.



Znany filo zo f współczesny H enryk  Bergson ina­
czej tłum aczy powód, śmiechu. Jego zdaniem* śm iech 
pochodzi z dyscyp liny  społecznej: C złow iek się śm ie­
je  z każdej rzeczy, k tóra  nie m a sensu, k tó rą  jest 
g łup ia  i n iedołężna. Jest to uw aga bardzo trafna, ale 
n ie w yczerpu je ca łkow icie tematu.

M im o stud jów  nad zjaw isk iem  śmiechu, m im o 
licznych  kom entarzy, n ie udało sie dotychczas stw ier­
dzić z całą dokładnością, na czem  polega  śm iech 
u ludzi. To  ty lko  zdołano stw ierdzić, że śm iech spra­
w ia  w ie le  dobrego., czyn i ludzi lepszym i, szczęśliw ­
szym i i bardziej, zad ow o lon ym i.' Śm iech jest w ięc 
z jaw isk iem  zdrowem .

NOWE WYDAWNICTWA.
Proł.. Stanisław Fischer: jZiem ia. Bocheńska11 krótki 

przewodnik turystyczny — wydął Bocheński Komitet 
dla Międzynarodowej. \Vystawy Turystycznej w Pozna­
niu ' 1.930.. '

Niemałą usługę oddał wyżej wspomnianą pracą 
p. prof. jisch er turystom chcącym zwiedzić prastarą zie­
mię ‘bocheńską z j e j  przępięknemi peŁnemi. romantyczne­
go czaru okolicami, cho-wającemi n.a swem łonie wiele 
pamiątek, i zabytków dawnej świetności Rzeczypospolitej. 
Książka ta napisana j.est żywo i barwnie, na podstawie 
zebranych dokumentów Ir źródeł historycznych — -przy- 
czem zawiera szereg ciekawych zdjęć ■ fotograficznych 
przedstawiających cenne zabytki Bochni! i okolicy jak 
Wiśnicz, Lipnica Murowana i t. d. Toteż z miłą chęcią 
polecamy, ją  wszystkim miłośnikom turystyki i krajo­
znawstwa, I jąkó rzecz , w  swoim rodzaju naprawdę, bar­
dzo cenną. 1 Robert Rydz.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Pp.: Piotr Wenc w iS.: 'Można żądialć odszkodowania 

lub reaktywowania ubezpieczenia.. Czy filja we Lwowie 
doąd istnieje, nie wiemy. — Andrzej Kopeć w K.: Cieszy 
nas. gdy młodym ludziom ;.,Rola,“ się podoba. Za życze­
nia serdecznie dziękujemy*. — Franciszek Kawczak w O.: 
Artykuł w numerze. — Władysław Ha l i g w  F.: Artykuł 
przeznaczamy, do, druku. — Ludwik Gaja w K.: Do. końca 
roku należy się 4 zł. 60 gr. Wierszyk p. t. „N ie trać na­
dziei11 dobry,-, ale zbyt osobisty;, drugi słabszy. — A. Dań- 
czak w U.: Ażeby zostać oficerem,, trzeba. mieć ukończo­
ną szkolę podchorążych, nawet na oficera rezerwy wy­
magana jest szkolą podchorążych rezerwy, a  aby do. niej 
się dostać/trzeba mieć'ukończones wyższe szkoły*. J - ’,Lu­
dwik D. w, Di: Nadesłany! uitwór przeznaczamy do druku, 
Z powodu dość dużej ilości dobrych utworów w tece nie­
jeden z nich musi dłuższy czas czekać na swą. kolej. — 
Dawny: Wierszyki dobre,,, więc w miarę miejsca .moigą być 
drukowane. Bronisław Słonika w  N. SJjNie trzeba pi­
sać dużo, gdyż przez to tematy banalnieją. Lepiej, napisać 
jedną rzecz a dobrą, aniżeli dziesięć, a słabych. — Wła­
dysław Mirek w N.: Nie, wydrukujemy. — Edward Cygan 
w J.: „Urozmaicenie11 przeznaczamy! do druku. — Alojzy 
Dziendziel w Z.: Prenumeratę ma Pan zapłaconą do
końca roku. Książkę kucharską posłaliśmy Panu. Cześć! — 
Wawak Franciszek z Francji: Niech IPan prześle 10 fran­
ków w liście poleconym lub przekazem do fabryki 
p. Krzyisztoforskiega w Tarnowie, a flasz,eczkę balsamu 
Panu wyślą. Za uznanie dla „Roli" . dziękujemy i wza­
jemnie pozdrawiamy.

N u m e ra  z a le g łe  od  N o w e g o  R o k u  p o s ia d a m y  

je s z c z e  w  zap a s ie .

Zagadki do nagrody.
1. L o g o g r y f .

(Ułożył M. B. z W.).

■  Kuinik inaczej.
■  P o t rz ą s a m  w  ję z .  m artw ym  w s te c z .
■  Przysłówek.
f l  A *  ■  Dziecko inaczej.
■  ☆ ☆ ☆ ■  Stado inaczej.
■  ☆ ☆ ☆ ■  Mieszkaniec Peloponezu.
■  ☆ ☆ ■  . Gryźć w języku obcym.
B ☆ *  ■  Rzeka w Alpach.
19 ☆ ☆ *  ■  Przymiotnik wstecz.
■  ☆ ☆ *  ■  Miasto na Pomorzu.
■  ☆ ☆ ☆ ■  Rzeczownik w jęz. mart.
■  *  *  «  ■  Świst w jęz. obcym.
■  Miasto we Włoszech.
□  A H ■  Założyciel wyznania.

Początkowe litery czytane z góry na 
dół utworzą nazwę miasta w Europie, 
końcowe zaś miejsce, na którem się to 
miasto wznosi.

2. Szarada.
(Ułożył Józef Górecki z K ).

Poszedłem do sklepu 
Aby kupić pierwsze drugie,
Lecz, że dużo ludzi było 
Czekałem minuty długie.
Nogi mię już zabolały,
Patrzę! w kącie drugie trzecie 
Niedługo się namyślałem 
I usiadłem. Na czem? Wiecie! 
Lecz nie w Polsce się to działo 
Tylko obok w całości.
Towar zaś wtedy dostałem,
Gdy już nie było gości.

3. Zagadki.
(Ułożył Jan Weber).

I- \
Wprost używany jest do pracy, 
Wspak uczęszczają nań rybacy.

II.
Wprost to bywa kawał chleba, 
Wspak go mają wszystkie drzewa.

III.
Wprost używają go panowie, 
Wspak to żakiet kto odpowie.

4. Kwadrat magiczny.
(Ułożył Stanisław Pawłasek z F.).

Chełm. 

Nazwa psa. 

Śpiew. 

Postąpienie.

Wstawione w kratki litery dadzą je­
dnakie słowa w rzędach pierwszych po­
ziomym i pionowym jak również w rzę­
dach końcowym pionowym i poziomym.

5. Układanki botaniczne.
(Ułożył St. Pawłasek z F.).

Nazwisko króla polskiego -j- zdrobniałe 
imię żeńskie =  ?

Posiada +  blankiet nadawczy poczt.= ?
Godło +  samogłoska +  rodzajnik =  ?
Samogłoska -)- imię męskiebiblijne=?
Zabawy +  spółgłoska fonetycznie =  ?

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 5 wrze­
śnia b. r. v.

Znaczenie' izagadelk z Nru 33 „R o li11: 1. Logogryf: 
Cud nad Wisłą., 2. Szarady: . 1. Karawana. II. Maraton.
III. Nowina. 3. Konikówk.a: Józef Kraszewski:, Chata, za 
wsią. 4. Układanki: Maszyna, latawiec, taniec,, Marjan, 
szatan.

Rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Piotr Wenc z S„ W ładysław Baicer z S. (wierszem), Ma­
rjan Pawełek z B., Jan Gara z W., Wincenty Kula z M. K.,

Andrzej Kopeć z  R., -Stanisław Czaja z. Szcz.y Tow.. ośw. 
kult. w  K. M., Jan Żuk z F., Bolesław Szczepanek ż K „ 
Aleksander Czapla z K., Adam iPióro z K., Franciszek 
Niedbała z  T., Antoni Bizoń z K. H„, Mieczysław Rema- 
nowicz z K„, Józef Topolski z B... Karol Syp.osz z R„ 
Franciszek Kapela z  M„ Józef Weber z K„ Jan Weber 
z K , Juijusz Manber z K., Stanisław Gromek z K,, Je­
rzy Klausnfer z K.,. 'Stanisław 'Pawełek z T„ Józef Kopacz 
z Si, Jakób Jeziorański z K „ Franciszek Kawczak z O.

Nagrody, wylosowali pp.: Andrzej Kopeć ż B. i  Fran­
ciszek Kapela z M.

■Wydawca: Feliks, Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



N a u c z y c i e l :  Dlaczego, Józek, spóźniłeś) się 
4ó szkoły.

Jtó z ą k :  Proszę, pana profesora1, bo. obiad się dłu­
go  gotował.

N a u c z y c i e l :  A  co mieliście dziś na obiad? 
J 4z ę.k: cawleb zę śledziem.

Pewien młody człowiek przed ślubem: poszedł do  
spowiedzi. W racając przypomniał sobie, że m u  
ksiądz , nie naznaczył pokuty, wrócił więc do niego.

—  A  cóż ci po pokucie —  odpowiedział ksiądz —  
kiedy się żenisz.

powieść na

Sprawa nazwiska.
Przed sędzią Kowalskim  staje oskarżony o kra­

dzież, również Kowalski.
—  Jak panu nie wstyd plamić uczciwe nazwisko ?
—  Panie sędzio, póki wyroku niema, to ono jesz­

cze tak bardzo nie poplamione. Teraz wszystko zale­
ży tylko od pana sędziego.

W  szkolą.
’ r o t e s o r :  Która jest najstarsza 

świecie?
U c z e ń :  „Ogniem i mieczem", bo 

przed Potopem.

Pociecha.
Sąsiad do wójta, którego żonę codopiero pocho­

wano: Przynajmniej macie tę pociechę, że nie­
boszczka um arła  jeszcze jako wójtowa. W  przyszłym  
roku będą wybory i kto wie, jakby się było skoń­
czyło.

y f ł . y f  f  f f  f  w w w w'w w 'w t v t »  w w w v ni
Oietda ptodówrolniczych

t dnia 22 sierpnia b. r. 
30*00— 31*00 Słoma długa 6*00— 600

0*00— 0*00
Pszenica
Żyto . 20*00— 20*50 Ziemniaki stół.
■Owies . . 20*50— 21*00 Koniczyna na*
Jęczmień . 21*00— 22*00 sienn. czer. 000*00— 000*00 
Fasola biała 00*00— 00*00 Mąka żytnia 37*00— 37*50 
Groch zwyk. 36*00— 38*00 Mąka pszen. 64*00— 65 00 
Siano słodk. 11*00— 12*00 Otręby pszen. 14*50— 15*00 
Łubin żóły 00*00— 00*00 Otręby żytnie 12*00— 12*50 
Koniczpastew. 14*00— 15*00 Mąka czerw. 18*00— 19*00
Geny rozumieją się za towar średniej handl. ja za 100 kg.

C eny  byd ła  i n ierogacizny na k rak ow sk ie ] .targow icy  t
w dnin 22 sierpnia b. r.

Piacoao za jeden kilogram żywej wagi:
Jatownik od 0 95 do 1*40 st. 
Cielęta . od 110 do 2*05 zł. 
Kozy i barany 0*00 do 0*00 sł, 
Slurogaslzij lltif »Ml od 2*20 dó 2.70

Snbaje . od 0*85 do 1*83 zł.
Woły . . od 1*00 do 1*45 zł.
Krowy . od 0*81 do 1*30 zł.
Nierogacizną 180 do 2*30 zł.

Wapno bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Żółłiiewicz iSka
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Tele fon  N r 8.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blągierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

ŁielEfliaraE Dentysta

ALEKSANDER ROMM
w  K r o ś n i e

ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNEJ
Przyjezdnych załatwia się natychmiast 1

TELEGRAM
do P. T. Składnic Kółek Rolniczych 
i Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 

Polskiej!
Z powołaniem się na stosunek umowny, w ią ­

żący nas ze Związkiem Ekonomicznym Spół­
dzielni Kółek Rolniczych i  Związkiem  Spół­
dzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Krakowie i  Poznaniu, prosimy o łajsk. po­
krywanie Swego zapotrzebowania na

na „ A L F A * 1  

„ B E N G A L "
w  naszej firmie.

Poręczamy pierwszorzędną jakość i  ceny 
bezkonkurencyjne.

N a  żądanie wysyłam y wzory I oferty.

„ALTESSE-W ISŁA"
Spółka Akcyjna
Dział Chemiczny.

Kraków ul? M uga 17.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola* przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

cygana4*
sztuka w  3-eh aktach za śpiewami 1 muzyką, znanegc 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza —  
opuściła prasą 1 jest do nabycia w  księgarni nakładowej 
A. Cybulskiego w  Poznanln. Sztukę tą polecamy naszym ze­
społom amatorskim. Cena S zL wraz z utworem muzyczn.



do krycia dachów i izolacji’, 
smołą góiiiiśiąską, wapno,

g ipą , cem ent; c e g łą ,  frgfclusą
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

Obecnie R. z GuziKowsHich RzegocińsKa 
Kraków, Rynek Kleparski 8.

Telefon 0264.

Aleksander W n  ą k ows k i
................................ •  i   i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

u wytwórcy!

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Wysyła monterów do lin transmisyjnych.

S p rz e d a ż  częśc i o w a  i h a r t o w n a .  
Cenniki na żądanie.

U w a g a  n a  d o k ła d n y  a d re s .

Fabryka S*ewr@£i%Scza

Stanisława Wałkowińskiegi
w Krakowie-Zwierzynlec ul. Lelewela 11

Sprzedam

V d l w  ,w  ■ • o ls a f ic r a y c lit
pod wszelkie zasiewy skuteczne jakdteż naprawia glebę

ą p  je s t  d o  n a b y c ia

Stanisław Źółkiewicz i Ska  Fabryka'wapna
S Z U D E &  k o f s  R zesze «fe& .

U le  m a rn o w a ć  » w e s u  ! 
W s p a

sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w  znacz­
kach pocztowych.

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, ircków. ul. św. Tomasza 22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

k i lk a  m o r g ó w  z iem i u p r a w n e j
w  okolicy klimatycznej nadających 

się pod budowę. Stacja kolejowa w miejscu. Zgło­
szenia do Adminisirącji »Roli«.

W IE L K Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C IĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

3 6 6  « o > ł3 » i L g & « f l . t ó w w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likier 
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena te j książki 
w  wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50. 

Do nabycia w  Administracji „Roli“.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.


